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O d e z w a .
Centralny komitet dla wschodniej czę­

ści kraju wydał następującą odezwę
Nieprzyjaciele sprawy na zej narodo­

wej i porzą :ku społecznego, ludzie, któ 
r/.yby chcieli w niwecz obrócić zgodę i je ­
dność obydwu bratnich narodów, zumie 
szkujących nasz kraj od wieków, polskie­
go i ruskiego. wrogowie porządku społecz­
nego, zasiewający waśń między warstwami 
społeczeństwa naszego, uwodzi iele, którzy 
prawiąc o niemożliwych ko zyściach ubo­
gi mu ludowi i wydając siebie za najdziel­
niejszych szermierzy postępu, są w isto­
cie postępu i wolności najniebezpieczniej­
szymi wrogami

Ludzie, którzy się Ojczyzny wyparli, 
ludzie najniezgodniejsi pomiędzy sobą co 
do celów, a sprzymierzeni tylko w robocie 
około udaremnienia naszej narodowej i spo­
łecznej pracy, czując się drobną w społe 
czeństwie mniejszością, postanowili swoją 
wolę narzucić wyborcom za pomocą nie­
cnego i nieprzebierającego w środkach te- 
roryzmu

Społeczeństwa, które się dają sterory 
zować garstce podżegaczy, uie są godne 
wolności, niedojrzałe do używania swobód 
obywatelskich, a my chcemy żyć i żyć ja­
ko obywatele wolni wolnego kraju Niewol- 
no tedy nam się dać steroryzować! W imię 
miłości Ojczyzny i uczciwości obywatel­
skiej, winien tedy każdy prawy obywatel 
stanąć wr dniu wyborów do głosowania wi­
nien tego przestrzegać, aby się nikt przez 
małoduszność nie usunął od spełnienia obo­
wiązku wyborczego Zacuymi są tylko męż­
ni, a nie wolno nam dopuścić do tego, aby­
śmy zastali w walce pokonani

Nie lękajcie się tedy wyborcy żadnych 
pogróżek, nie słuchajcie niedorzeczuych 
wieści, któremi was straszą, czy to wrogo 
wie, czy to ludzie zbyt łatwowierni; stań­
cie wszyscy bez wyjątku do wyborów, gło­
sujcie jak wolnym obywatelom i dobrym 
synom Ojczyzny głosować przystało, a nie- 
tylko pokonacie i obałamucających i oba- 
łamuconych, ale będziecie siebie samych 
szanowali, i będziecie się mogli domagać 
dla siebie szacunku u postronnych.

Spełnijcie wszyscy, bez wyjątku wasz 
obowiązek w dzień wyborów. G ł o s u j c i e !  
Sprawa narodu tego się od was domaga 

Prezes Komitetu centralnego: 
Wojciech Dzieduszycki 

Sekretarz:
Albin Rayski.

Przegląd polityczny.
Lwów 8 marca.

J e s t  w Niemczech pangerm ańskie stowa­
rzyszenie, którego siedziba w sprnsaczonym 
Lipsku, a urzędowa nazw a „A lldeutsclier Yer- 
b an d u. Cele jego  są tak ie  same w stosunku 
do germ ańskiego żywiołu, jak ie  w stosunku 
do słowiańskiego ściga panslaw istyczny kom i­
te t w Rosyi, zakres działania jes t jednak  inny. 
Panslaw iści dążą przedew szystkiem  do jedności 
plem iennej i wyznaniowej, na  punkcie zaś ide- 
łów politycznych rozpadają się na sprzeczne 
stronnictw a, bo gdy  jed n i pragną zachować 
odrębność krajów  słowiańskich, inn i przem a­
w iają tylko za utrzym aniem  odrębności języ ­
kowej, a tylko stosunkowo nieliczna grom ada 
m arzy o wszeclisłowiańskiej absolutnej m onar­
chii. N atom iast „W szechnieiniecki Z w iązekM 
wcale się nie troszczy o jedność wyznaniową, 
an i o wspólny, zupełnie jednakow y języ k  po­
toczny, ani wreszcie o złączenie kiedyś wszyt- 
k ich  Niemców na świecie w jeden  polityczny 
organizm . Zadaniem  „Zw iązku" je s t tak  zor­
ganizow ać w szystkie kółka niem ieckie za g ra ­
nicam i cesarstwa, a w ięc w Rosyi i Austro- 
W ęgrzeeli, w krajach rom ańskich i wschodnich, 
w A m eiyce i Azyi, aby służyły ojczyźnie n ie­
m ieckiej doniesieniam i wszelkiego rodzaju i 
w pływ am i sweini na  miejscu. Zatem  kółka 
niem ieckie w różnych stolicach i ogniskach 
przem ysłu, kolonie ich, rozsiane zarówno w R o­
syi, ja k  w  B razylii, w Afi-yce i A ustralii, po­
w inny  pełnić służbę w yw iadow czą, jak b y  a- 
g en tu ry  konsularne lub wojskowe. Doniesienia 
ich, otrzym yw ane zewsząd, przedstaw ia dyrekeya 
^Zw iązku" rządowi, a  ten  dokładnie studyuje 
ow m ateryał, sprawdza jego rzetebiość, przesie­
wa i zużytkow uje. W  zam ian za to naród nie­
m iecki dostarcza swym  koloniom książek, pie­
niędzy n a  szkółki i k ircky, naw et pożyczek na 
kupno ziemi, na założenie fabryk i lub sklepu. 
Ł atw o zrozumieć, że dyrekeya „ W szechniemiec- 
kiego Z w iązku”' je s t poważana przez rząd, bo 
oddaje m u wielkie u słu g i, a  w  społeczeństwie 
oieszy uię popularnością i stałem  poparciem, o- 
kazyw anem  z tą  dokładnością drobiazgową, 
k tó ra dla Niemców zdobyła nazw ę „wielkich 
organizatorów 1'. — Otóż ten  „A lldeutscher Ver- 
band" w ostatnich czasach rzucił hasło „Niem ­
cy su tylko dla Niemców" i agitacyą swoją 
w yw ołał jask raw ą niechęć zarówno do obcych 
robotników, ja k  do obcych studentów  n a  un i­

w ersytetach, a rozwijając coraz bardziej ten  
prąd szowinistyczny, zwrócił się teraz przeciw  
Polakom. Potępił on naw et liakatystów , jako  
ludzi pracujących zanadto powolnie. Na ogól- 
nem  zgromadzeniu, odbytem  kilka dni tem u w 
Lipsku, wystosował on telegram  do kanclerza 
ks. Hohenlohego, dziękując m u za stanowczą 
postawę, zajętą przez rząd względem  W ielko­
polan , a p o tem , na  wniosek referenta d ra 
Spitznera uchw alił „energicznie zabrać się do 
dzieła i w ielkim i a radykalnym i środkam i pra­
cować nad zupełnem  w ytępieniem  Polaków  w 
granicach  państw a niem ieckiego, gdyż inaczej 
N iem cy uie zaznają spokoju". Dalej w rezolu- 
cyi powiedziano, że wszystko, co rząd dotąd 
czynił i co czynili hakatyści, było  tylko „zbio­
rem słabych półśrodków", odtąd zaś należy dą­
żyć „z całą bezwzględnością do w ytępienia ję ­
zyka polskiego w kościele, szkole, na zebra­
niach, w  ruchu  handlow ym  i w życiu poto- 
cznein, wszelką własność polską zniem czyć i 
zmusić Polaków  do opuszczenia państw a". Nie 
warto się nad tein zastanawiać, ja k  tak ie  ludo­
żercze cele m ogą się pogodzić w społeczeństwie 
iiienuockiem z jego  wysoką cyw ilizacyą, bo 
m am y mnóstwo dowodów na to , ż e t a k  zw ana 
cyw ilizacya byw a nieraz bez porów nania ilra- 
pieżuiejsza i dziksza od barbarzyństw a. Za to 
warto zastanowić s ięn ad  tein: co W ielkopolanom  
jeszcze grozi ? Otóż najpierw  Nordi. Allg. %■» 
organ kanclerski nie zapewnia, iż rząd, zanie­
cha! projektu  ustawy, krępującej prawo zgro­
m adzania się i obradowania w języku  nie- 
uiemieckim. Niezawodnie projekt- tak i będzie 
przedstaw iony sejmowi, jeżeli trybunał adm i­
n istracy jny  orzeknie, iż zakazyw anie polskich 
zgrom adzeń jedyn ie  dlatego, że są polskiemi, 
je s t sprzeczne z ustawam i. Dalej ost daje do 
zrozum ienia, że we w łaściw ych sferach oswa­
ja ją  się z m yślą przeznaczenia dla kom isyi ko- 
lonizacyjnej nowych stu milionów, gdy w yda­
ne będą zostające jeszcze w je j rękach 30 mi­
lionów m arek. W reszcie hakatyści postanowili 
kupować ziemie podmiejskie, parcelować je  i 
darmo rozdawać sprowadzanym  rzem ieślnikom  
niem ieckim . B yć może, iż rozkazem  gabineto­
wym zaprowadzone będą niem ieckie kazania w 
kościołach, niem iecka nauka re lig ii zapanuje 
wyłącznie, n ie wolno będzie pisać an i druko­
wać polskich książek i gazet, an i mówić po 
polsku na ulicach. W  tych  przypuszczeniach 
idziem y do kresu, za k tórym  ju ż  się zaczyna 
prosta rzeź.

Otóż wszelkie zakazy mówienia, p isania i 
obradowania po polsku będą niezawodnie bole­
sne, ale nieszkodliwe dla nas; owszem, one nas 
skupią jeszcze bardziej i zahartu ją  charaktery. 
K om isya kolonizaeyjna kosztem 15 milionów, 
straconych niepowrotnie na adm inistraeyę k u ­
pionych dóbr, zdołała osadzić 5.500 osób po­
chodzenia niemieckiego. G dyby tedy  tak  samo 
pracow ała sto lat, to w yrzuci 150 milionów m a­
rek  i osadzi 55.000 głów  niem ieckich. Cóż to 
znaczy w kraju , liczącym  trzy  i pół m iliona 
ludności, zwłaszcza że owi przesiedleńcy co naj­
m niej w połowie się spolonizują. Jeśli naród 
niem iecki tak  zdziczeje przez propagandę fana­
tyzmu, że w yostrzy noże na ludność polską, to 
jeszcze przedtem  tak  osłabnie w skutek w ła­
snych wad, że stanie się podobnym do dzisiej­
szych Turków, k tórych  wszyscy potrącają, choć 
niegdyś by li oni straszliw si od dzisiejszych 
Niemiec. Grozi nam  tylko jedno : własne znie­
chęcenie, rezygnacya, poddanie się losowi. Na 
to Niem cy liczą, lecz jeśli się przeliczą — co 
od nas zależy — to na końcu tej w alki m y zo­
staniem y panam i pola i w tedy będziem y jak b y  
z żelaza.

Są m iędzy Niem cam i tacy, k tórzy  przew i­
dują i nasze w zm aganie się w skutek takiej 
w alki i w łasny upadek przez zdziczenie i de- 
prawacyą. PŁszą oni, że szalona polityka rządu 
i liakatystów  zrobiła to, co niedaw no jeszcze 
uw ażane było za największą niem ożliw ość: zbli­
żenie się Polaków do Rosyan. P ierw szy krok 
ich do zgody je s t trudny  i chw iejny, następne 
będą coraz pewniejsze i coraz silniej czuć bę­
dą oni, że w tej zgodzie obu stronom  dobrze, 
a w tedy dopiero pokaże się w całej pełni okrop­
n y  b łąd  pruskiej polityki. — T ak  rozum ują 
Niemcy, potępiający hakatyzm  rządow y i p ry ­
watny, ale my, jak o  liulzie praktyczni, wolim y 
nie gubić się w domysłach, co kiedyś być mo­
że, lecz tylko ściśle spełniać w szystkie obo­
wiązki, nałożone na  nas przez stosunki i przez 
m oralne prawa.

Pacy fi kacy a Krety
Piszą nam  z W iednia 5 marca.
W  A tenach dotąd p rz e ra ż a  skłonność do 

oporu. N ow y m in ister wojny M etaxas uchodzi 
za stanowczego zw olennika wojny w Mace­
donii. N a odw rót zapewniają, że wielkie mo­
carstw a zgodziły się ju ż  w zasadzie nietylko 
na blokadę portów  greckich, lecz także na 
obsadzenie K re ty  oddziałem m ięszanym  B yła­
by to uchw ała bardzo ważna, gdyby  była pra­
wdopodobną. K ról grecki Je rzy  przedwczoraj 
w  rozmowie z k ilku  dziennikarzam i, zauw a­
żyw szy, że przecież eskadra europejska nie 
może dotrzeć do w nętrza wyspy, z ironicznym  
uśmiechem zapytał, czyż m ocarstwa zam ierzają 
uruchom ić korpus w ojenny? To je s t szkopuł, 
o k tó ry  bardzo łatwo rozbić się może wszelka 
czynna, albo ja k  się w yraża paryski lampa 
„pozytyw na" akcya zgodnych mocarstw . W szę­
dzie arm ie tw orzą obecnie ta k  skom plikow aną 
organiczną całość, że nagłe wydzielenie kor­
pusu i w ysłanie w  dalekie strony sprowadza 
zam ięszanie w całym  szyku. Sprawdziło się to 
na arm ii włoskiej podczas w ypraw y abisyń- 
skiej. W prawdzie A nglia, F ran cy a  i Niemcy 
utrzym ują osobne oddziały kolonialne, nietwo- 
rzące organicznej częś i stałej arm ii. Są to  je ­

dnak  stosunkowo słabe oddziały, których nadto 
niełatw o odwołać z miejsca, na  k tórem  się 
znajdują. N a rzeczyw istą pacyfikaeyę K ie ty  
potrzeba korpusu '2U- lub 25-tysięcznego. K tó- 
ivż m ocarstw o bezinteresow nie, bez widoku 
odszkodowan a - skoro K reta i tak rychlej 
ozy później połączy się z G recyą — zechce 
podjąć się tru d u  i kosztów takiej ekspedyoyi? 
W pierwszej części bieżącego stulecia ekspe- 
dycye podobne pow tarzały się dość często. 
Wojska frunuusk.e stłum iły  rewolucyę w H i­
szpanii, wojska austryaćkie nieraz dokonały 
tejże m isyi we W łoszech itd . W ted y  działo 
się to w im ię zasady leg itym izm u; ale trudno 
zastosować tę zasadę do K rety , zwłaszcza, gdy 
w ielkie m ocarstw a i tak  zgodziły się ju ż  na 
to, że ta  wyspa w yjętą zostanie z pod bezpo­
średniego panow ania sułtana. Słowem, niebar- 
dzo w ierzym y, żeby wielkie m ocarstw a istotnie, 
choćby tylko w teoryi, zgodziły się ju ż  na  
środki pacyfikaeyi K rety. W Berlinie, gdzie 
zrazu m łody i sk łonny do porywów cesarz W il­
helm  z taką werwą wys ąp ił prz ciwko „za­
m achow i" greckiem u, od k ilku  dni nasła ł wi­
doczny zwrot. Przypom inają sobie tam  daw ną 
maksymę, że niew arto  narażać kości ani jedne­
go greuadyera brandenburski ego z powodu 
zajść na dalekim  wschodzie, i nie zanosi się 
na to, aby cesarstwo niem ieckie dostarczyło 
korpusu okupacyjnego. A ustro - W ęgry  nie do­
starczą go z pewnością Dawno m inęły  czasy, 
gdy  w W iedniu utrzym anie T ureyi uważano 
jako  rze iz  n iety lko korzystną, lecz także mo­
żliwą. Od roku 1877 tu ta j chłodno się liczą 
z ew entualnością zupełnego upadku państw a 
ottom ańskiego, i w przew idyw aniu tej ewen­
tualności polityka anstro-w ęgierska stauęła przy 
zasadzie „swobodnego rozwoju państew ek na 
półwyspie bałkańskim -. Z ty ch  państew ek wła­
śnie G recya na przyszłość w pew nych okoli­
cznościach może się stać cennym  sprzym ierzeń­
cem A ustro - W ęgier i konieczną przeciw w agą 
zapowiadanej raz po raz „ligi słow iańskiej", 
k tó ra  po wypar. iu Turków  z Europy, pożądli- 
wem okiem spoglądać będzie n iety lko na  Bo- 
śn ę i Hercogowinę, ale także na  n iektóre 
stare prow ineye A ustry i i W ęgier. Aczkolwiek 
więc dyplom acya wiedeńska niety lko nie pod­
burzała G recyi do zajęcia K rety , lecz prze­
ciwnie uczciwD odradzała, to  przecież Austro- 
W ęgry  nie posuną się do żadnego kroku, k tó ­
ry b y  na nie ściągnął w  pierw szym  rzędzie 
nienaw iść Greków, l in ia ł  W inkelrieda europej­
skiego koncertu zam ieniłaby się w tragikom i­
czną rolę don K iszota. Być może, iż chwilowo 
w Petersburgu istnieje gotowość podjęcia się 
roli egzekutora E uropy na K recie Są tacy, 
k tó rzy  podejrzyw ają Rosyę, że, m arząc o opa­
now aniu Bosforu i Dardaneli, zawczasu pragnie 
zapewnić sobie ważną pozyeyę na  K recie. Ale 
w łaśnie dlatego okupaeya rosyjska K re ty  na­
potkałaby na stanowcze veto ze strony n iektó­
rych innych  mocarstw .

W edług  depesz paryskich, pow stała kom- 
binacya pow ierzenia czarnogórskiem u następcy 
tronu D anile godności gubernatora K rety . B yć 
może, iż am bieya dynastyi N iegusza zm ierza 
do tego celu. Ks. Daniło m ógłby zabrać z sobą 
znaczny oddział junaków , k tórym  oddawna do­
kucza b rak  ćwiczeń w ojennych i którzy, opu­
szczając k ra j biedny i nieurodzajny, nie skła­
dają ciężkich ofiar. Jednakże okupaeya czarno­
górska napotkałaby  na równie zacięty, a na­
w et rozpaczliw y opór tak  Greków  ja k  m uzuł­
manów kreteńskich; zam iast pacyfikaeyi, taka 
kom binucya sprow adziłaby jeszcze gw ałtow niej­
sze zatargi. Tyle je s t rzeczą pewną, że dotąd 
u ltim atum  mocarstw , przepełnione zresztą za­
strzeżeniam i i sprzecznościami, świadczącemi, 
ja k  trudno było zgodzić się choćby tylko na 
noty  identyczne, nietylko nie sprowadziło sta­
nowczego zw rotu, ale go naw et jeszcze nie za­
pow iada w  głównej rzeczy, t. j. co do w ytw o­
rzenia jako  tako znośnych i praw idłow ych sto­
sunków na K recie. W  B erlinie teraz w kłopo­
cie odwołują się do 7-go wielkiego mocarstwa: 
prasy europejskiej. Pow ażna część prasy eu­
ropejskiej z pewnością nie w yw ołała ani za tar­
gów w Arm enii, an i rzezi w Carogrodzie, ani 
rozruchów na K recie, ale trudno od niej żądać, 
aby uśm ierzyła odwieczną w alkę greckich i tu ­
reckich —- analfabetów.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 2 marca.

"Wedle ostatnich wykazów w ynosiła pro­
d u k c ja  cukru  w roku  189(1 77 milionów cen­
tnarów  m etrycznych. Z tej olbrzym iej ilości 
cukru konsum ują S tany  Zjednoczone więcej niż 
czw artą część, bo 19,600.000 centnarów  m etry ­
cznych. D la każdego przeto fab ry k an ta  cukru 
je s t kw estyą pierwszorzędną, ja k  długo jeszcze 
A m eryka północna sprowadzać będzie cukier 
z E uropy  i ile sprowadzać go będzie w naj­
bliższej przyszłości. Dziś S tany  Zjednoczone 
produkują 3,150.000 ctn. m etr. we w łasnych 
cukrow niach, a sprowadzają 16,500.000 (w ro­
ku  1896). P raw ie połowę tego dowozu pokry­
wa Europa, d rugą połowę kra je  am erykańskie, 
w yrabiające cukier z trzciny. P rzed  wojną głó­
w n y m . dostaw cą tego cukru  była K uba. J e ­
dnakże, ja k  wiadomo, na tej wyspie powstanie 
podcięło produkcyę cukru w bardzo dotkliw y 
sposób. P rodukcya cukru na  K ubie spadła z 10 
milionów centnarów  na 1 m ilion! Europejscy 
fabrykanci nie m ają jed n ak  powodu zbytnio 
cieszyć się z tego zbiegu okoliczności. K uba 
odpada wprawdzie jako kraj konkurencyjny  
w dowozie do Stanów Zjednoczonych, ale same 
S tany  Zjednoczone co rob zw iększają swoję 
produkcyę cukru z buraków  o jak ie  pół m ilio­
na centnarów  m etrycznych W  r. 1887 nie b y ­

ło liiin jeszcze żadnej produkcyi cukru, bo prze­
cież wyrób 2.(.’KX) centnarów  na kraj z ludnością 
sześćdziesięciomilionową nie wchodzi wcale w 
rachubę. Dziś produkcya cukru w S tanach w y­
nosi więcej, n iż  3 m iliony centnarów. Usiłowa­
n ia am erykańskich cukrow ników  tein większe 
osiągną rezultaty , że prąd  narodowej polityki 
handlow ej i zam ykania się przeciw  dowozowi 
europejskiem u, wzm aga się r'  dniem  każdym  
i —■ całkiem  słusznie. K raj. k tó ry  nie potrze­
buje utrzym yw ać an i armii, ani floty wojennej, 
a k tó ry  wciąż opłacać się m usi angielskim  
lichwiarzom  giełdow ym  za długi przed trzy ­
dziestu la ty  zaciągnięte, jakko lw iek  sam ą ty l­
ko produkcyą swego zboża, drzewa, mięsa, ba­
w ełny, dawno ju ż  b y ł w stanie naw et dwa 
razy  tyle wynoszące zobow iązania um orzyć do 
ostatniego centa —• kraj wolny, zam ieszkały 
przez bardzo w ykształconą ludność i mimo je j 
wad, szybko rosnący w zamożność i siły ku ltu ­
ralne, o jak ich  w Europie i m arzyć nam  nie 
wolno, tak i k raj musi wreszcie z niechęcią od­
czuwać jarzm o finansowe spekulaeyi europej­
skiej i dążyć wszelkiem i siłam i do jego  zrzu­
cenia. Europa prócz śpiewaczek i różnych w ir­
tuozów nieraz w ątpliw ej wartości, nic uie ma 
dziś do w ywożenia do Stanów  Zjednoczonych. 
C ały handel z A m eryką północną opiera się — 
z w yjątkiem  chyba żelaza — nie na istotnych 
potrzebach A m eryki, ale na zbytkow ych za­
chciankach. N ierozsądek europejskich ekonom i­
stów, k tórzy  w 100 la t po Adam ie Smieie hoł­
dują m erkantylistycznem u system owi zdobyw a­
nia złota i złota za każdą cenę i całą politykę 
handlową opierają na w yzyskaniu bogactw  
A m eryki w gotówce, przyspieszył proces roz­
woju am erykańskiego autonom icznego gospo­
darstw a. A m eryka północna je s t przecież pierw ­
szym na cały św iat krajem  pod względem  pro-, 
dukcyi złota. W  r. 1895 R osya w yprodukow ała 
(głównie za Uralem ) 51.144 kilogram ów, Au­
stralia 66.805 kilogram ów, A fryka 67.333, a S ta­
n y  Zjednoczone 70.470 kilogram ów  złota. A fry ­
kańskie kopalnie doszły też, ja k  się zdaje, do 
zen itu  swej produkcyi — zarząd ich je s t tak  
niedbały, że akcyonaryusze stracili doń zupeł­
nie zaufanie i wczoraj w łaśnie nastąp ił pono­
w ny gw ałtow ny spadek akcyi kopalń na  g ieł­
dzie londyńskiej i paryskiej (akcye Buffelsdoorn 
n. p. przed IV, rokiem  płacono po 237l;, fran ­
ków, a dziś płacą za nie po 24 franków, E ast- 
rand  stały  na 329 franków , dziś na 66 '/, fr. itd.)

Tymczasem am erykańskie kopalnie wzo­
rowo prowadzone powoli, ale ciągle rozszerzają 
swoją produkcyę. W  r. 1885 S tany  Zjednoczo­
ne produkow ały 47.848 kilogram ów, w r. 1894: 
59.824, w r. 1895: 7U.470 kilogram ów. G dyby 
naw et produkcya nie w zrastała dalej i gdyby 
tylko przez trzydzieści la t utrzym yw ała się 
w dzisiejszym stanie — co wobec now ych od­
k ryć i ciągłych ulepszeń technik i je s t bardzo 
pesym istycznem  przypuszczeniem  — to jednak  
S tany  Zjednoczone nagrom adzić m ogłyby
2,114,000 kilogram ów złota, czyli 3 '/* m iliar­
da reńskich w. a. w złocie. Czy tak i k ra j ma 
potrzebę uznaw ania z biedy bim etalizm u? S ta­
ny  Zjednoczone chciały w yższych cen dla swe­
go zboża i wogóle dla swego wywozu, aby ła ­
tw iej i prędzej spłacić swe d ługi A nglii. A n­
g lia i Niem cy zaś nie chciały się lia to zgo­
dzić i w szelkich używ ały środków, aby weksle 
opiewające na L ondyn i B erlin  były  w  No­
wym  Y orku drogie, t. j . aby  złoto swe prze­
ciwstawić towarom  am erykańskim  jako  coś 
lepszego, rzadszego, droższego. B im etalizm  ame­
rykański i po lityka narodowego przem ysłu 
p łyną z jednego źródła.

Ostatecznie w alka ta  m usi się skończyć 
straszną porażką E m opy. Anglia i N iemcy będą 
m iały złoto, papiery, fabryki, ale pytani*: do­
kąd ich produkcya się skieruje straciw szy ta rg  
am erykański? A  stracić go m uszą z czasem. 
Można było ten  term in  odroczyć nie po­
budzając bankiersko-egoistyezną polityką n a j­
dzielniejszego narodu do środków odwetu. 
Ale dziś ju ż  je s t zapóźno. W  A m eryce wal­
czy się o każdy produkt. A m erykański im por­
te r  szukać będzie taniego dostaw cy — bo jes t 
kupcem "Walka zredukuje się tedy do kosz­
tów technik i i przewozu.

"W" jednym  z w ielkich artykułów  św iato­
wych, ja k  pis iłem u  wstępu, t. j . w cukrze wi­
dać ju ż  dziś skutk i em ancypow ania się z pod 
dowozu europejskiego. Za la t 20 an i jeden  k i­
logram  cukru  z E uropy  uie dostanie się do 
Stanów Zjednoczonych. Tym czasem  europej­
skie parlam enty  będą uchw alały  prem ie wywo­
zowe, będą sztucznie hodow ały kolosy fabry­
czne z uszczerbkiem  dla całych krajów , w któ­
rych  ludność rolnicza nie ma zarobku a m iej­
ska musi płacić za cukier słony podatek. A 
tym czasem  nasi finansiści m ędrkują nad stosa­
m i złota i z środka obiegu zrobili cel pracy, 
k tó ra jedyn ie sama sobą i swojemi produktam i 
może ożywić organizm  społeczny. Cała dziś 
E uropa podobna do s t iry c n  kram arsk ich  repu­
b lik  włoskich. Oby tylko nie dzieliła ich losu 
za w iek czy dwa.

Sprawy krajowe.
(.Krajowa sprzedaż soli).

Ze sprawozdania W ydziału  krajowego, 
przedłożonego Sejmowi, przekonujem y się, że 
krajow a organizacya sprzedaży soli, k tó ra  w 
pierwszym  okresie przechodziła dość ciężkie 
koleje, obecnie rozwija się pomyślnie. Osią­
gnięto już pierwszy oel, k tó ry  sobie W ydział 
krajow y w ytknął, t. j. iżby przez w yczerpyw a­
nie ja k  największej ilości soli produkowanej w 
salinach, zająć w nandlu solą w arzonką tak ie  
stanowisko, ażeby groźba W ydziału  krajowego, 
że zastępcy uie stosującem u się do warunków, 
podyktow anych m u przez W ydział, zastępstwo 
krajow e może być odebrane, znaczyło tyle, co

postaw ienie ukaranego w ten  sposób zastępcy 
na stanowisko pryw atnego h an d la rza . które 
przed rozwinięciem się akcyi "Wydziału krajo­
wego było wygodnein i zyskownem, a dziś jest. 
kłopotliw em  i mało korzystnem.

K ontyngen t poboru soli, wyznaczony W y ­
działow i krajow em u przez władze skarbowe, w y­
nosi 420.000 centnarów  m etrycznych rocznie i 
je s t rozdzielony na 12 ra t miesięcznych po
35.000 centnarów . Z tego kon tyngen tu  pobrał 
W ydział przez sześć m iesięcy roku 1893 100.201 
centnarów  t. j. 50 procent kontyngentu , w r.
1894 za cały  rok 221.372 t. j . 53 procent, w r.
1895 415.112 t. j. 99 procent, a  w it 1896 do 
10 g rudnia 444.601 centnarów , czyli 112 pret.

K ontrolow anych miejsc sprzedaży soli 
warzonki założył W ydział krajow y dotychczas 
2.418, a ma nadzieję, że niebaw em  liczba tych  
filii wzrośnie do 3000 i że w każdej wsi będzie 
taka kontrolow ana filia. K ontrolę tę w ykonują 
W ydziały  powiatowe, aby  zaś nie pociągała 
ona żadnych kosztów za s o b ą , w ykonują ją  
p rzy  nadarzającej się sposobności, up. p rzy  ko- 
m isyacli lustracyjnych w gminie, albo też od 
wójtów przybyw ających w urzędow ych spra- r  
wach du W ydziału  powiatowego dowiadują się 
ostanie, w jak im  znajduje się filia sprzedaży soli.

Pod względem finansowym  przedstaw ia 
się spraw a dosyć pomyślnie, w r. 1895 handel 
solą pokrył w szystkie w ydatki adm inistracyjne 
i pozostała jeszcze nadw yżka 3.971 złr. na  po­
krycie niedoborów z la t poprzednich, nadw yżka 
zaś z r. 1896 będzie znacznie w ięk szą , tak  że 
daw ne niedobory zostaną zupełnie wyrównane. 
Gdzie filia sprzedaży soli nie przynosi żadnego 
zysku, tam  płaci W ydział filialiście pew ną bo- 
n ifik acy ę , to znaczy dokłada do sob, aby ty l­
ko cena je j nie podniosła się i by  nigdzie nie 
wynosiła więcej jak  11 centów  za topkę.

W ydzia ł krajow y udał się do centralnych 
władz skarbow ych z prośbą o powiększenie 
przyznanego mu kontyngentu , ale dotychczas 
nie otrzym ał odpowiedzi n a  tę  prośbę.

Ruch przedwyborczy.
N a prośbę interesow anych osób konstatu­

jem y, że k o re sp o n d e n ta  z Zydaozowskiego o 
w yborach umieszczona w nr. 43 / ‘'zeylądu, n ie 
by ła  napisana przez nikogo z tych, k tó rych  n a­
zw iska w ym ienia p. Jó ze f Zborowski w swem
sprostow aniu umieszczonem w nr. 50 Przt/ladm*

* •
,*  , i-sz •R o z r u c h y  w 8 k o l e i n .  O zajściach w ł

Skolein m am y już  bliższe szczegóły od naocz­
nych  świadków, które n iestety  bardzo sm utnie 
świadczą o stosunkach śród społeczeństwa. Ta 
sama ręka, k tó ra  w całym  stry jsk im  powiecie 
bez sum ienia pracuje nad  uuieszczęśliw ianiem  
ludzi, nie um iejących rozróżniać m iędzy uczci­
wym  a  nieuczciw ym  doradcą, ta  sama ręka 
także w Skolem w yzyskała małom iasteczkowe 
antagonizm y i przy ich pomocy zdołała na d łu ­
go przed praw yboram i przygotow ać g ru n t pod 
ekscesy, jakich  1 i 2 m arca m ieszkańcy podgór­
skiej m ieściny by li świadkami.

B urm istrzem  w Skolem jest p. Mironowicz, 
człowiek dzielny, k tó ry  około spraw  m iasta 
ja k  najgorliw iej zabiega. Ma on wieln antago­
nistów  dlatego że je s t burm istrzem . Ci inni, 
k tó rzy  znow u nie m ogą darow ać burm istrzow i 
projektu  połączenia Skolego — wsi z m iastem  
w jedną gminę, stali się doskonałym i przewod­
nikam i dla mściwej roboty k rę ącego się w 
Skol m  często O lirym owicza, agenta prezy- 
dyuui ruskiej R ady  podgórskiej, i Borysław- 
skiego, znanego a ściśle na  mocy układu stry j- 
skiego z R adą podgórską złączonego przywód­
cy s cyalistów. T a dobrana k lika zabiegając 
głów nie na Dem ni m iędzy robotnikam i w ta r ­
tak u  k tó rych  używ a za m arne narzędzie do 
w yciągania kasztanów  z ognia a k tórym i z gó­
ry  postanow iła zapychać więzienia, gdy  sam a 
w k u łak  się śmieje, odbyła w alną naradę na  
tydzień  przed praw yboram i w domu pewnego 
siodlarza, tam  ułożyła ostateczny plan  i w y­
znaczyła aktorów , m iędzy którym i Pawłowiczo­
wi i W aniczekow i przepadły  ty tu łow e role.

N a tę  tragikom edyą z]eoliał L m arca jako  
kom isarz rządow y d la przeprow adzenia praw y­
borów p. Przybysław ski. Do godziny drugiej 
panow ał jak i tak i spokój i nazw iska z białych 
i czerwonych k artek  w ciągała kom isya lojalnie 
do aktów  wyborczych. Dopiero około godziny 
drugiej rozległy się złowrogie szm ery, w net t.u- 
m ultuam ie dom agano się od komisarza, ażeby 
każdego zgłaszającego się bez w yjątku  dopuścił 
do głosowania. Głos spokojny komisarza, po­
wołującego się n a  praw o wyborcze, że ty lko 
upraw nieni do głosow ania głosować m ogą i po­
winni, przebrzm iał w gw arze bez eclia W ani- 
czek podtrzym yw ał wzburzenie, a  Pawłowicz w 
coraz innem  ubraniu  zjaw iał się n a  sali i żądał 
oddania głosu, chociaż do tego nie b y ł upraw ­
niony. Kom isarz rządowy, chcąc przyw rócić 
spokój, zgodził się naw et, ażeby za nieum ieją- 
cych czytać, ktoś z członków kom isyi odczytał 
nazw iska z k artk i, ale i to nie zadowoliło k rzy ­
kaczy, k tó rym  na w znieceniu zaw ieruchy a  
n ie na  legalności wyborów  zależało. Około go­
dziny szóstej wzmógł się tum ult, g dy  uzbrojo­
na w dębowe pale zgraja tłum nie w targnęła  do 
sali wyborczej. Ozwały się k rzy k i: „Psy, gał-

fan y ! dajcie nam  tego W eissbacha (zarządca 
óbr) i M ironowicza! Krew się polać m usi! 

oni głow ą nałożą!" G dy Bię to w ew nątrz d zia­
ło, a zew nątrz leciał grad  kam ieni, kom isaiz 
w idząc że przem ocy nie podoła, wezwał eks- 
cendentów, ażeby w ybrali kom isyę z trzech  do 
spraw dzenia lis ty  wyborczej. Na to  Mironowicz 
zwrócił się do "Waniozka i zrobił go za w szyst­
kie następstw a odpowiedzialnym. W aniczek za­
w ołał: „Hej. w iara! niech nam  da kom isarz li­
stę głosowania do spraw dzenia!" Część tłum u 
odchodzi z lis tą  do pobliskiej karczm y, reszta
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zaś pozostaje ua sali i oblęga kom isarza przez 
całą godziny. "W m iędzyczasie obito kolejowego 
robo tn ika za to, że oddal k a rtk ę  białą, a od nie­
jak iego  Tyczyńskiego dom agano się przysięgi, 
że będzie głosował podług czerwonej listy.

Po godzinie wraca "Waniczek z listą i za­
czyna po swojemu pleść. P rzybysław ski oznaj­
mia. że z powodu spóźnionej pory  w ybory prze­
rywa, jed n ak  nazaju trz  w szystkich ty ch  do glo­
sowania dodatkowo dopuści, k tórzy  w skutek 
przeoczenia lub naw et w skutek w łasnej w iny 
na liście wyborczej nie zostali zamieszczeni. 
To o ty le  uspokoiło tłum , że kom isya m ogła 
pod opieką sześciu żandarm ów opuścić salę. 
K om isarz P rzybysław ski skorzystał z nocy i 
pojechał do S tryja, skąd nazaju trz  rano powró­
cił z dwiem a kom paniam i wojska. Mimo asy­
s te n c ji  wojska, gw ałty  na sali nie ustaw ały  i 
kom isarz by ł zm uszony kazać jednego z naj­
głośniejszych ekscendentów, podobno Paw łow i­
cza, aresztować i do sądu odstawić. A resztow a­
ny zdołał w  drodze w yniknąć się żandarm owi. 
G dy znowu m usiano drugiego aresztować, asy­
stowało 30 żołnierzy prowadzącem u delik-wenta 
żandarm owi. W  pobliżu sądu w ypadł nagle 
z bocznej uliczki tłum  ludzi, wcisnął się k li­
nem m iędzy żołnierzy i obsaezył ich tak , że 
broni nabić nie mogli, co było szczęściem zgrai, 
bo bardzo w ielu z niej nie byłoby dnia tego 
zachodu słońca oglądało. W śród zgiełku usiło­
w ał aresztow any um knąć. Żandarm  podążył za 
nim, lecz ugodzony niem al śm iertelnie kam ie­
niem  w  g ło w ę , strac ił przytom ność i runą ł 
a tłum  ju ż  pastw ić się nad nim  zaczynał. W  tern 
żołnierz Oleksa N ikolyszyn dopadł, ja k  na zu­
cha przystoi, do ciężko rannego żandarm a i po­
mimo gradu  kam ieni, zasłaniał go sobą, w yw i­
ja jąc zręcznie i niezm ordowanie bagnetem . 
W  ostateczności dopiero strzelił k ilka  razy. 
Sku tek  b y ł ten, że później podniesiono 7 ran ­
nych a dwóch izraelitów  przypłaciło najniew in- 
niej życiem. Jed en  z zabitych, A braham  Eliasz 
R othstein , został przez kogoś z tłum u lite ra l­
nie rzucony na bagnet, zaś drugi, m łody b la­
charz, Sam uel L eib  Lipsehnetz, padł od kuli.

T ak i b y ł przebieg praw yborów .
Zw yciężyła lista  b iała 113 głosami. W y ­

b ran i zo s ta li: D r. Gabel, dr. M ichalski, robo­
tn ik  M alinowski, robotnik D ietrich, członek za­
rządu skarbu skolstiego  Zamorski. M ajer Lip- 
schuetz i Szym on D rattler.

Dnia 4 m arca p rzyby ł do Skolego m ar­
szałek K arol Dzieduszycki, uspokajał i pocie­
szał, a nadto  rozdał m iędzy pozostałych po nie­
szczęśliwych ofiarach, k tó re bez w iny życie po­
łożyły, około 4* 0  zł., do czego w łaściciel pań­
stw a skolskiego kw otą 300 zł się p rzyczyn ił

U.
* - * 1 1 -Po wsiacli pow iatu tarnopolskiego rozw inę­

li radykali gorącą ag itacyę przeciw  wyborowi 
dotychczasowego posła z k u ry i m niejszych po­
siadłości h r. Leona P inińskiego i stara ją  się o 
ile im sił starczy, przeforsować kandydaturę ra ­
dykalną studenta m edycyny Szmigera.

* * *
Z Tarnopola nam  p isz ą : D nia 7 bm. od­

było  się w ratuszu przedwyborcze zgrom adze­
nie wyborców k ury i m iejskiej, zwołane przez 
kandydata  adw okackiego p. E isenstettera . — 
Ugólną wesołość wywołało oświadczenie p. E i­
senstettera, iż, p on iew aż: „Tarnopolowi grózi
kandydatura m m isteryalna, będzie sam kandy­
dował, byle tylko odwrócić niebezpieczeństwo". 
N a poczekaniu w ygłosił też on mowę kandy­
dacką, k tóra by ła  wym ownym  dowodem nie- 
dojrzahSbi politycznej kandydata. W iększą część 
m owy poświęcił mówca zatargow i kreteńskie- 
m u i przyrzekł na w ypadek swego wyboru po­
pierać ruch em ancypacyjny wśród kobiet. Nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, iż p. m inister
R ittn e r zostanie jednogłośnie w ybrany.

* *
W  piątek  dnia 5 bm. odbyło się w Droho­

byczu zgrom adzenie w yborców Y kuryi, na 
którem  w ygłosił mowę kandydacką dr. W ito ld  
Lew icki. Mówca znany z w ielkiej sw ady ora- 
torskiej, zadowolił w zupełności wyborców, tak  
że jednogłośnie uchw alono oddać mu swe gło­
sy przy  um ie wyborczej. W  niedzielę dnia 7 
b. m. staw ał dr. Lew icki przed w yborcam i w 
M ościskach, a dziś w  Przem yślu. W szędzie spot­
kał się kandydat z aplauzem  wyborców tak, że 
mimo silnej ag itacy i zwolenników dra Iw ana 
F ra n k i w powiecie rudeckim , kandydatu ra  L e­
wickiego je s t zapewniona. W  Sam borze staje
dr. Lew icki we w torek  9 bm.* *

.*
W  ostatniej chw ili dochodzi nas wiado­

mość, że m iędzy wyborcam i Y k u ry i w Sam ­
borze zanosi się na rozdwojenie. P rzeciw  kan ­
dydaturze zatw ierdzonej przez kom itet cen tral­
ny  d ra W itolda Lew ickiego postawiono kandy­
daturę d ra  A ugusta Balasitsa. T akie rozdwoje­
nie wśród iuteligencyi Samborskiej m ogłoby 
podziałać źle na  w ybór kandydata narodowego 
V k ury i P rzem y śl, Mościska , R u d k i , Droho­
bycz, Sambor, gilzie stoi radykalna kandydatu­
ra  d ra  Iw ana F rank i, tak  wysoce dla kraju 
szkodliwa. W  im ię solidarności narodowej od­
zyw am y się do wyborców V k u ry i w Sambo­
rze, aby  jednogłośnie szli za kandydatu rą cha 
Lew ickiego, ilożem y, jak o  konserwatyści, nie 
zgadzać się z postępoweini zasadam i d ra W i­
tolda Lew ickiego, ale m usim y popierać go w 
tym  okręgu, w k tó rym by m andat dostać się 
m iał w ręce radykałów . N ie wątpim y, że 
dr. B alasitz sam wpłynie na swoich zw olenni­
ków, aby głosy swe oddali na d ra  Lew ickiego 
i n ie zechce przyczyniać się do zwycięztw a 
Iw ana F rank i. * * ąt

O trzym ujem y następujące p ism o : W  nu­
m erze 52 Przeglądu w dziale „R uch w yborczy" 
je s t doniesienie z W aręża jakobym  ja  biorąc 
udział w m ch u  przedwyborczym , został przez 
w yborców  obity. Doniesienie to jest niepraw dzi- 
wem, bowiem an i w W arężu, ani w T artako- 
wie, zgoła nigdzie nie brałem  żadnego udziału 
w wyborach. _

Z poważaniem
A. (ttrąbski 

pełnom ocny rząilzca w Tartakow ie.

O trzym njem y następujące pism o: W  n u ­
m erze 47 / rzryladu pojawiła się korespondencja 
z H usiatyńskiego, wedle której w  B osyrach nie 
dopuszczano ludzi dw orskich an i żydów do gło­
sowania, gdyż tam  znany ks. S. M. jeden z 
prow odyrów  rej w odzi“.

W iadom ość ta  je s t fałszyw ą w tej części, 
gdzie m ówi się o niedopuszczeniu dworskich 
ludzi i żydów do głosowania, gdyż w Borysach 
wszystkiego je s t 7 żydów głosujących w 5 ku­
ry i, a jeden  jed y n y  w  4  tej i po nich to właś­
nie posyłał w ójt dwa razy policyanta, a trzeci 
raz kom isarz żandarm a, żeby przyszli do gło­
sowania — i czekał blisko godzinę

O niedopuszczeniu n ie może być m owy 
ju ż  choćby z tego w zględu, że w ybór ja k  zw y ­

kle w B osyrach b y ł jednogłośny i tak  spokoj­
ny, że pan kom isarz uw ażał naw et za słuszne 
odesłać żandarm ów  do domu.

Dworscy zaś parobcy głosowali z gm iną 
bo w  Fosyraeh wszyscy dorośli parobcy są za­
razem  gospodarzam i i w łaścicielam i we wsi — 
a posesorami we dworze są kobiety  i mało­
letni, k tórzy n ie m ają jeszcze praw a głosowa­
nia. Żydów, kow ala i handlarza bydła, nie by ­
ło natenczas naw et we w si a głosujący żyd 
w  4 k u ry i je s t staruszkiem  — i w tenczas w ła­
śnie o ile m i wiadomo b y ł słaby. Co do drugiej 
części wiadomości, jakobym  b y ł prowodyrem  
znanym , muszę oświadczyć, że jeszcze nie 
zasłużyłem  sobie na  ten  zaszczyt m iędzy swo­
imi przyjaciółm i — choć b y łb y  m i zawsze 
pochlebnym .

Ks. S. M.
* *

Z J a s ł a  nam  p isz ą :
W  sobotę dnia (i m arca odbyło się tu ta j 

w  R adzie powiatowej publiczne posiedzenie de­
legatów  kom itetów  pow iatow ych: jasielskiego, 
gorlickiego i krośnieńskiego, na którem  m iał 
wygłosić p. K azim ierz Skrzyński mowę kan ­
dydacką; sądzono powszechnie, że kandydatu ra 
ta zostanie przez kom itet p rzyjętą i kom itetow i 
centralnem u do zatw ierdzenia przedstawioną.

Ju ż  od k ilku  tygodn i obiegały w jasiel­
skim  powiecie uporczywe pogłoski o kandyda­
turze starosty  ks. P aw ła  Sapiehy; sam jednak  
książę zwłaszcza w  ostatnich czasach k ilkakro­
tn ie  odzyw ał się, że nie zam ierza ubiegać się
0 m andat do R ady  państwa. Skoro jed n ak  zna­
czna część wyborców postanowiła prosić go o 
przyjęcie m andatu, zdecydował się on ostate­
cznie m andat przyjąć i publicznie to wczoraj 
oświadczył.

P. K azim ierz Skrzyński natychm iast po 
zagajeniu posiedzenia zażądał głosu i oświad­
czył, że wobec kandydatu ry  księcia Sapiehy 
cofa swoją kandydaturę, jakkolw iek  była po­
staw iona także przez poważne grono w ybitnych 
obyw ateli, bo prezesów rad  pow iatow ych pp. 
A ugusta G orayskiego, Szczanieckiego i burm i­
strza Gorlic p. W ojciecha Biechońskiego, a po­
pierana przez liczny zastęp włościan.

*
O ś w i a d c z e n i e .  N a zgrom adzeniu 

przedwyborczem  z okręgu wyborczego Zale- 
szczvki, Borszczów, H usiatyn , Czortków, Trem ­
bowla, S kałat i H orodenka, odbytem  w Z ale­
szczykach w dniu  3 b. ni. zrzekłem  się ze 
względów patryotyeznych ofiarowanej m i kan­
dydatu ry  z Y -tej k u ry i na  rzecz W -go radzcy 
dworu L ucyana K rynickiego, upraszani przeto 
w szystkich P. T. wyborców, k tó rzy  mnie. zau­
faniem  swem zaszczycają, by  głosy swe tem u 
kandydatow i oddali. G dy po zrzeczeniu się mo- 
jem wielu P. T. w yborców  wezwało m nie do 
kandydow ania z k u ry i IV -tej, oświadczani, że 
z tych  samych względów m andatu  przyjąć nie 
m ogę i dla dobra ogólnego proszę i polecam 
gorąco głosować z kury i IY -tej na W -go 
Czarkowskiego - Gołejewskiego.

Jń z if  Sokołowski.

W  S a m b o r z e  na posiedzeniu kom itetu  
powiatowego dla w yboru z 4-tej k u ry i uchw a­
lono popierać i przedstaw ić do zatw ierdzenia 
kandydatu rę  R usina, p. M odesta K aratnickiego,
ad junk ta  sądowego i posła na Sejm.

* **
W e  L w o w i e  za kandydatu rą  p. E d ­

m unda M ochnackiego w dalszym  ciągu oświad­
czyli się urzędnicy i słudzy M agistratu , oraz 
kom itet rękodzielników  i przemysłowców, na
którego czele stoi p. E dw ard  Machan.

* **
Ze S t r y j a  donoszą, że aresztowano tam  

koncypienta adw okackiego Ochrymowicza, k tó ­
ry  agitow ał za swym  szefem biurow ym  dr. 
Oleśnickim  w sposób w yw ołujący w całem mie­
ście ogrom na trwogę.* *

W  D r  o h o b y  c z u  na odbytem  w sobo­
tę zgrom adzeniu wyborców z kury i miejskiej, 
przyjęto spraw ozdanie z czynności poseLskieh 
dr. G ustaw a Roszkowskiego i uproszono go do
ponownego kandydow ania.

* *
W  sprawozdaniu naszem  o mowie dr. Ło­

zińskiego, po ustępie: „że jednakow oż jako  k a ­
tolik  nie przyjm ie choćby 20 m andatów , g dy­
b y  go nim i izraelici obdarzyli-1, — opuszczono 
s ło w a : „za cenę abnegacyi z przekonań re li­
g ijn y ch 11.

P. E d m u n d  M o c h n a c k i  kandydat 
z 5tej kury i okręgu Lwów-Szczerzec.-AYinniki, 
w ygłosi we w torek dnia U bui. o godzinie 5. 
po południu w sali ratuszow ej mowę kandy­
dacką. W stęp na  zgrom adzenie ty lko za zapro­
szeniami.

K om itet o b y w a t e l s k i ,  złożony z naj­
poważniejszych osobistości naszego grodu z po­
śród iu teligencyi i m ieszczaństwa, uchw alił 
jednom yślnie na  wczorajszem posiedzeniu za­
lecić kandydatu rę dr. L eonarda P i ę t a k a
1 dr. W ładysław a D u l ę b y  na  posłów do R udy 
państw a z m iasta Lwowa.

J  K  Janowski, przewodniczący. Zastępcy : 
R adzistfusk ', C uchcński. S ekretarze: dr. Wło­
dzimierz Godlewski, Włodzimierz. Bttgnowsk'.

* *
Z T a r n o p o l a  nam  te leg ra fu ją : „K o­

m ite t w yborczy miejski, uchw alił na odbytem  
dnia 6 bm. posiedzeniu j e d n o m y ś l n i e  
popierać kandyda tu rę  m in istra  dr. E dw arda 
R i t t n e r a  na  posła do R ady  państw a z m ia­
sta Tarnopola.

D r iucsakowski burm istrz m iasta i prezes 
kom itetu.

* **
S a m b o r  7 marca.

Posłowi Roszkowskiem u w yborcy m iej­
scy uchw alili w otum  zaufania. W ybór jego 
zapewniony.

Dr. -S  euerman.
* *

Lwowskie stowarzyszenie katolickich rę­
kodzielników „Jedność11, wobec naglącej po­
trzeby kan iego  postępowania w szystkich w arstw  
społecznych, broniących ładu społecznego, reli- 
g ii i narodowości, postanowiło na odbytej wczo­
ra j wieczorem pogadance, oświadczyć się za 
kandydatu rą  p. Edm unda M ochnackiego, ponie­
waż przyją ł on program  robotników  chrześci­
jańsk ich  i postanowił go bronić w R adzie pań­
stwa. Czyn ten  członków „Jedności11 zasługuje 
na uznanie, świadczy bowiem niezbicie o roz­
tropności politycznej naszych katolickich robo­
tników , k tó rzy  po nad osobiste sym patye po­
staw ili na pierw szym  planie obowiązki karno ­
ści i dowiedli, że im zwycięstwo dobrej spra­
w y leży na  sercu.

O brady by ły  bardzo gorące i trw ały  do 
północy wśród zgrom adzonych około 300 robo­
tników.

W czoraj w lwowskie] sali ratuszow ej sta­
wali przed wyborcami, kandydaci stronnictw a 
ludowego na posłów z m iasta Lwowa, dr. K a­
rol Lew akow ski i p. H enryk  Rewakowicz. 
Przem ów ienia ich by ły  m ało zajmujące, bo za­
w ierały  daw no w ygłaszane rekrym inacye na 
K oło polskie, na obszarników, na rząd hr. Ba- 
deniego t. d. Cennem atoli je s t w yznanie p. 
Lewakowskiego, że od czasu gdy  go w yklu­
czono z K oła polskiego, niczego ju ż  nie mógł 
dokonać, gdy  przedtem  — jak  zapew nił mó­
wca — przeprowadził w iele spraw, korzystnych 
dla rozm aitych warstw. Z resztą mowa jego  by ­
ła  dość b a łam u tn ą , a tak  p. Lew akow ski jak  
p. Rew akow icz starali się obniżyć ja k  n a jb ar­
dziej znaczenie K oła Polskiego O solidarno­
ści w Kole w yrazili się obaj kandydaci w du­
chu znanej odezwy stronnictw a ludowego, a 
więc pragną by  solidarność ta  była w arunko­
wą, a nie bezwzględną. P. R ew akowicz w mo­
wie swej rozw ijał program  stronnictw a ludo­
wego. Obydwaj dowodzili potrzeby w ybrania 
ludowców posłami z m iasta Lwowa, na co im 
galerya odpowiedziała w y k rzy k n ik iem : „K oza­
kiewicz !" W yborców  m iejskich było zaledwie 
kilkudziesięciu, salę i galeryę zapełniali wybor­
cy z o-tej kury i, k tó rzy  przyjęli na się rolę 
baw ienia słuchaczów i kandydatów-.

■5fr
Z S a m o ł n s k o w i e c  koło H usiatyna 

o trzym ujem y od ks. kanonika Ignacego Jn ch - 
nowicza list, prostujący no ta tkę  umieszczoną 

rzez nas za innem i pismami katolickiem i, ja - 
oby „miejscowry  proboszcz odczytaniem  w cer­

kw i ja to w eg o ś listu  pasterskiego z nauczycie­
lem tam tejszym  podburzali lud podczas wybo­
rów d Otóż ks kanonik Jue.hnowicz, jako  pro­
boszcz Sumołuskowiec powołuje się na świade- 
dectw o ck. kom isarza rządowego, k tó ry  tam  

lzeprow adzał wybory, iż wszystko spokojnie i 
ez wszelkiej borby się odbyło. Poczem tak  

pisze ks Ju ch n o w ie z : o haśle „budem riza ty  i 
by ty  pałkam y i kołam y, ja k  nasza partya  ne- 
perem oże11— m owy niebyło, tern bardziej, że 
zawsze i wszędzie parafian m oi li do zgody i 
jedności z- dworem i ludźm i obrządku łaciń­
skiego zachęcałem  i zachęcam, dając przykład 
moją osobą w tym  kierunku.

Skraplanie powietrza.
W  dziedzinie nowych zdobyczy w iedzy i 

m yśli ludzkiej m am y do zaznaczenia w ynala­
zek, poprzedzony już  daw niej pięknem i rezul­
ta tam i laboratoryjnem u

Profesorowi L in d e iu u  z M onachium udało 
się zbudować aparat do zgęszczania powietrza 
w w iększych masach.

Sam  fak t skraplania pow ietrza znany je s t 
w  nauce od la t kilku. A toli do obecnej pory 
nie udało się żadnem u z badaczy tej dziedziny 
nauk przyrodniczych zbndować przyrządu, za 
pomocą którego m ożnaby otrzym yw ać dowolne 
ilości powietrza-cieczy.

Ju ż  w ósmym dziesiątku w ieku bieżącego 
w ykazali P ic te t i Cailletet, że większa część 
znanych gazów daje się przeprow adzić w stan  
ciekły. Pow ietrze jednakże opierało się uparcie 
i n ie naginało  się jxid ogólne prawo o zgęsz- 
czauiu gazów. Ale bo też z powdetrzem rzecz 
nie by ła  taka łatw-a.

W iadom ą ju ż  rzeczą jest, że od la t  k ilku  
m am y możność otrzym yw ania tak iej ilości skro­
plonego kw asu węglanego, jak ie j nam  ty lko po­
trzeba. W iem y -nadto, że przem ysł piw ow ar­
ski zawdzięcza tem u"produktow i znaczny roz­
wój, gdyż uinożliwionem zostało przewożenie 
piwa na ilow-olne odległości, ja k  również prze­
chow ywanie racyonalne przez znaczny prze­
ciąg czasu. A by gaz ten  sk ro p lić , należało 
w naczyniu, w którem  się proces cały  odbywa, 
otrzym ać ciśnienie 38 atmosfer, nadto tem pe­
ra tu rę  -j- 31* Cel. O takie w arunki przy obe­
cnym  stanie techniki maszynowej m e trudno 
było. T len dla skroplenia w ym agał już  — 130* 
Cel. i 470 atm osfer ciśnienia, a wodór — 140* 
Cel. i <>50 atm osfer ciśnienia. Dla powietrza 
w celu skroplenia go wym agana je s t tem pera­
tu ra  — 190 Cel.

Szło tedy  o otrzym anie tak  niskiej tem ­
peratury , a nadto o u trzym anie je j p rzy  175 
atm . ciśnienia. Środka do tego dostarczyły w ła­
sności samego gazu. G azy mianowicie ogrze­
w ają się znacznie, o ile je  poddajem y ciśnie­
niu, oziębiają się zaś w razie szybkiego w y­
zwolenia ich z pod tegoż ciśnienia. Jeś li n. p. 
kw as w ęglany, znajdujący się pod ciśnieniem  
38 atmosfer, nagle z pod tego ciśnienia uwol­
nim y ochłodzi się on do —80 stopni C. i za­
m ieni w  masę śnieżną. To samo dzieje się i z 
innem i gazam i, ja k  rów nież i z powietrzem.

Zadanie, jak ie  rozwiązać m iał prof. L in ­
de, ograniczało się zbudowaniem  aparatu, w 
k tórym by proces wyż w spom niany m ógł być 
dokonany. I  powiodło się to pracow nikow i mo­
nachijskiem u, a powiodło tein lepiej, że przy- 
lząd  cały  odznacza się nadzw yczajną prostotą.

M otor 7m io-konny wprow adza w ruch w 
urządzeniu prof. L inile’go pompę powietrzną, z 
której powietrze dostaje się przez rurę do w ła­
ściwego aparatu dla skroplenia. A parat ten 
tw orzą dwa uk łady  rur, pomieszczone jeden  w 
drugim . P o w ie trze , przeszedłszy przez je ­
dną sieć r u r , dostaje się do drugiej, gdzie 
się rozrzedza, a co za tom idzie, i ochła­
dza silnie. Proces ten  pow tarza się k ilkakro­
tnie, przyczem  powietrze za każdym  razem  po­
wraca do pompy. AV ten  sposób otrzym ujem y 
zaraz niższą tem peraturę, aż wreszcie przy tem ­
peraturze — 190 stopni O., tak  zw anej -k ry ty ­
cznej11, następuje właściwe skroplenie. W  pom­
pie pow ietrznej odbywa się za każdym  pow ta­
rzającym  się procesem ściskanie pow ietrza do 
175 atmosfer. Pow ietrze skroplone, wypuszczo­
ne przy  pomocy odpowiedniego kranu  z apa­
ra tu  L inde’go, przedstawi się w  postaci cieczy 
przeźroczystej. W  szklauem  naczyniu posiada 
ono pew ien odcień barw y mleka; zupełnie ja - 
suem się robi atoli po przefiltrow anin przez od­
powiedni papier.

Cóż to  je s t jednakże owo pow ietrze skro­
plone ? J e s t  to  skroplony tlen zm ieszany ze 
skroplonym  azotem.

Skroplenie pow ietrza m a w  obecnej je  
szcze chw ili znaczenie w yłączni e naukowe. 
Nie ulega atoli wątpliwości, że znajdzie ono 
zastosow ania i w życiu praktycznem . K iedy 
dokonano sk ropienia kwasu węglanego, nie 
przew idyw ano wcale znaczenia tego w ynalazku 
a la  przem ysłu p iw ow arskiego; obecnie fabry- 
kacya skroplonego kw asu w ęglanego stano­
wi ju ż  poważną dziedzinę wielkiego przemysłu. 
M ożnaby ju ż  teraz  zaznaczyć kilka drobnych 
zastosowań pow ietrza ciekłego do życiow ych 
potrzeb naszych, choćby np. usługi, jak ie  ew en­
tualnie oddać nam  będzie mogło w długich 
wycieczkach balo n em ; znaleźli się ju ż  naw et 
tacy, k tórzy proponują ustaw ianie naczyń ze 
skroplonem powietrzem podczas zebrań, gdzie I

chodzi o ożyw ienie. "VV tym  w ypadku raźne 
ulatn ian ie się tlenu  ożywczo w pływ a jakoby  
na podniecenie usposobienia zebranych (?).

Bez względu ato li na  możliwą w artość

f>raktyczną w ynalazku L inde’go stw ierdzić na- 
eży, że dokonane zuów zostało dzieło w ieko­

pomnego znaczenia.

Kronika teatralna,
K raków  m iał ubiegłego tygodnia prem ierę 

F redrow ską. \V  pozostałych po ojcu kom edyi 
polskiej papierach odnaleziono wykończoną zu­
pełnie kom edyę dw uaktow ą p. t. „Z Przem y­
śla do Przeszow y11, doiychczas wcale jeszcze 
nie graną. B  blioteka warszawsko ogłosiła ją  d ru ­
kiem, a tea tr krakow ski z uznania godną skwa- 
pliwością, pospieszył zapoznać z n ią  publicz­
ność. J e s t  to nadzwyczaj Avesoła krotochw ila, 
w  k tórej au to r nie silił się na skom plikow aną 
fabułę, wyposażył ją  jed n ak  w ty le  szczerze 
kom icznych epizodów i sytuacyi, że kom edya 
ta, a raczej krotochw ila osiąga w zupełności 
swój cel tj. znakom icie baw i słuchaczy. Treść 
tej sztuki zam knąć się da w jednem  zdaniu. 
M ałżeństwo D orscy rozwiedli się. On zaręczył 
się następnie z panną Melanią, ona zaś z pa­
nem Alińskim. Ju ż  m ają obie pary  wkrótce 
wejść w zw iązki m ałżeńskie, gdy  przypadek 
sprow adza je  do wagonu kolejowego, gdzie so­
bie naw zajem  w ybaczają i następuje zgoda. 
Obok tych  głów nych postaci je s t w sztuce je ­
szcze kilkanaście osób. doskonale nakreślonych 
typów, tak  że wszystko składa się na bardzo 
dobrą całość. Sztuka ta nie pow inna przez d ługi 
czas "schodzić z repertuaru.

(Jbecny sezon tea tra ln y  w W iedniu  ubo­
gim  je s t w dobre sztuki. Teatrom  pryw atnym  
się nie wiedzie ; jed n a  prem jera upada po d ru ­
giej, publiczność rozbalow ana stroni od tea­
trów . W śród tych  niekorzystnych warunków 
wystawiono tam  zeszłego tygodnia dwie pre­
miery, z k tó rych  żadna nie doznała powodze­
n ia Popularny  pisorz w iedeński C. K arlw eiss 
w ystąpił z sztuką ludową pt. „G ruba koszula . 
Bohaterem  jej je s t m łody człow iek, syn boga- 
tvch  rodziców, którem u nowe p rądy  i doktryny  
socjalistyczne przew róciły  w głow ie Czuje się 
najnieszczęśliwszym  z ludzi d la te g o , ponieważ 
czeka go kolosalny m ajątek  po ojcu. „ Brzy­
dzę się tym i pieniądzmi, gdyż na nie sam me 
pracowałem powiada on do ojca - bez twej 
pomocy będę pracow ał ciężko na  chleb co­
dzienny." Ojciec postanow ił młodego fan tastę  
w yleczyć z jego m anii, w tym  celu zm yśla więc 
bajkę o swojej ru in ie m ajątkow ej i pozwala mu 
iść w św iat za chlebem. To co w teoryi tak  
pięknem  się m łodem u w y d aw ało , trac i w 
prak tyce swój nrok i bohater nasz rychło  za­
czyna żałować daw nego dobrobytu. G ruba ko­
szula, k tó rą  prz3rwdzial pracując ciężko, gnieść 
go poczyna, w raca więc do domu i godzi się 
ze sm utnym  los-m  jak i go m a spotkać, tj. przyj­
muje od ojca m ajątek. Sztuka ta  pozbawioną 
je s t praw ie zupełnie akcyi dram atycznej, wi­
docznie autorow i chodziło głów nie o ośmiesze­
nie „nowych prądów 11, k tórem i się młodzież 
dzisiejsza zajm uje i zam iast szczerze i uży te­
cznie pracować, w ygłasza gorące mowy, z k tó­
rych  n ik t pożytku żadnego n ie odnosi Cel 
swój osiągnął au tor w zupełności ale nie napi­
sał zajm ującej komedyi.

T ea tr R ajm unda dał W iedeńczykom  prób- 
kę w ęgierskiej sztuki ludowej. Pod ty tu łem  
.C zerw ony pug ilares1- wystawiono tam  sztukę 
F ranciszka Czepregv’ego, k tó ry  z zawodu był 
stolarzem  i ty lko  tak  dla własnej przyjem ności 
stw orzył kilkanaście dram atów. Nie m arzył on 
n igdy  naw et o możliwości w ystaw ienia swych 
sztuk na  w ielkich scenach, w ystarczało jego 
am bicyi autorskiej widzieć je  g rane przez to­
warzystw o am atorskie, składające się z czela­
dników  stolarskich i ich rodzin. Przypadek 
sprowadził na  jedno z tak ich  przedstaw ień od­
byw ające się gdzieś w dalekim   ̂ zakątku  wę­
gierskim , k ry ty k a  ze stolicy, k tó ry  w  stolarzu 
odkry ł dram aturga. T ea tra  w ęgierskie w ysta­
w iły kolejno wszystkie jego  sztuki, k tórych n a­
pisał kilkanaście, a w szystkie one doznają cią­
gle eutuzyastycznego przyjęcia. N ieznany  nie­
gdyś i ubogi stolarz um arł jako  bogaty  i sła­
wą ok ry ty  autor.

-C zerw ony pugilares11 to  sztuka ludowa o 
specyficznie ludowym  kolorycie w ęgierskim , 
którego jednak  "Wiedeńczycy n ie  rozumieją, 
Popsuw szy sobie sm ak pieprzną farsą francu­
ską i sztukam i niem ieckich autorów ostatniej 
doby, nie m ogła publiczność odnaleźć pię­
kna w  tej udram atyzow anej sielance, w któ­
re j au tor nie rozw iązyw ał zagadnień społe­
cznych, an i też nie w prow adzał w akeyę nie­
w iary  m ałżeńskiej, stanowiącej dziś jed y n y  p ra­
wie tem at dla m łodszych pisarzy. To też sztu­
ka nie podobała się publiczności, zyskała je ­
dnak  w poważnej k ry tyce  ogromne pochwały.

Z izby sądowe].
LwÓW 7 marca.

(Kaucya jirm y Groedel)
Wczoraj rozpoczął się przed tutejszym sądom 

przysięgłych proces przeciw Karolowi Bandiszowi, 
rewidentowi kolei państwowej, oskarżonemu o to, że 
przed kilku miesiącami miał ułatwić niewiadomemu 
oszustowi podjęcie kaucyi G000 złr. złożonej przez 
firmę Groedel w lwowskiej dyrekcyi kolei. Oszusta 
owego nie zdołano wykryć i wskutek tego kolej 
państwowa poniosła stratę 0000. złr. Natomiast wy­
kryło śledztwo pewno poszlaki, iż Baudisz działał 
na rękę właściwemu sprawcy, przeto prokurator Mi- 
łaszewski wniósł przeciw niemu oskarżenie.

Rzecz się tak miała. W  r. 1894 kolej pań­
stwowa zobowiązała się zbudować trzy tory kolejo­
we dla firmy Groedel, mającej tartak parowy w 
Demni wyżnej pod Skolem. Na zabezpieczenie, iż 
należytość za to zostanie zapłaconą, firma Groedel 
dała 6000 złr. kaucyi w rencie koronowej węgier­
skiej, którą Dyrekcya kolei złożyła jak zwykłe 
w depozycie w banku krajowym. W  roku 1896 
tory były już ukończone a należytość za ich wybu- 
dowanio wynosiła 5.964 złr. a więc prawie tyle, ile 
wynosiła złożona kaucya. Otóż firma Groedel pole­
ciła wiedeńskiej Kasie oszczędności, aby kwotę tę 
przekazała z konta firmy na rzecz kolei państwo­
wych. Wiedeńska Kasa oszczędności postąpiła sto­
sownie do tego polecenia i przysłała lwowskiej dy­
rekcyi poświadczenie o dokonanem przekazaniu po­
wyższej kwoty.

Następnie wniosła firma Groedel do lwow­
skiej dyrekcyi kolei podanie z prośbą o zwrot kau­
cyi i odesłanie jej do Demni wyżnej. Podanie to 
wniesiono dnia 20 lipca 1896 roku. W  dwa dni 
potem miał się pojawić w protokole podawczym dy­
rekcyi, rewident Baudisz i zabrać do siebie to po­
danie. Nazajntrz zgłosił się do Baudisza jakiś nie­
znany mężczyzna, wysoki blondyn, przedstawił się 
jako Ludwik Faatz, buchhalter i prokurzysta firmy 
Groedel i zażądał wydania kaucyi na swoje ręce.

Baudisz, który był referentem od spraw kaucyjnych, 
omieszkał zażądać od nieznajomego wykazania się 
pełnomocnictwem a nadto ułatwił mu podjęcie kau­
cyi, poradziwszy, aby dla wypełnienia formalności 
napisał podanie.

Tak też postąpił ów nieznajomy, podanie zaś 
napisane przez niego ma zawierać zwroty użyte 
w pierwotnem podaniu firmy Groedel. W  dyrekcja 
jednak nie wiedziano nie o istnieniu właściwego po­
dania firmy, gdyż jak wiadomo podanie to usu­
nął już Baudisz wprzódy z protokołu podawczego, 
przeto ani wiceszef biura rachunkowego p. Matkow­
ski ani zastępca dyrektora p. Czerny nie mieli nic 
przeciw-ko temu, aby ową kaucyę zwrócić firmie 
w krótkiej drodze przez prokurzystę. Wystawiono 
tedy rzekomemu Faatzowi asy gna tę do banku kra­
jowego, poczem Faatz udał się z woźnym dyrekcyi 
do banku i podjął całą sumę.

Dopiero we wrześniu, gdy firma Groedel, nie 
otrzymując kaucyi, przysłała urgens, wyszło na jaw-, 
że dyrekcya kolei padła ofiarą oszustwa. Pokazało 
się, że rzekomy Faatz nie był wcale prokurzysta 
firmy Groedel i ulotnił się, a jedynym, problematy­
cznej wartości śladem sprytnego oszusta, pozostał 
lakt, iż jeden ze skradzionych obligów- sprzedano 
w kantorze Kitza i Stoffa.

Za współudziałem Baudisza w oszustwie prze­
mawia to, że usunął on oryginalne podanie firmy 
z protokołu podawczego, a potem z trochę podej­
rzanym pospiechem i gotowością ułatwił nieznajo­
memu podjęcie kaucyi. Pierwszemu jednak zarzutowi 
przeczy Baudisz stanowczo, co do drugiego zaś pun­
ktu zeznaje, że pewność siebie owego Faatza tak 
mu zaimponowała, iż mu nawet na myśl nie przy­
szło wątpić o jego autentyczności.

Rozprawa trwa dalej.
** •

(Z  trybunału, ndmini strać jiuyo  )
Wiedeń dnia 4 marca 1897.

Orzeczeniem z dnia 12. listopada 1895 roku 
L. 6508*2 polecił Wydział krajowry magistratowi 
gminy miasta Stanisławowa po poprzednich długole­
tnich pertraktacyaoh, aby zaliczki w kwocie 12.484 
złr. 36 ct. pobrane w latach 1859 — 73 z funduszu 
szpitalnego w Stanisławowie najpóźniej Jo 1. sty­
cznia 1896 r. do kasy fuuduszu szpitalnego zwrócił 
i to pod zagrożeniem politycznej egzekucyi. Nato­
miast nie uznał Wydział krajowy wzajemnej pret.cn- 
syi gininy miasta Stanisławowa do funduszu-szpital­
nego w kwocie 8.832 złr. za długoletnią administra- 
cyę tegoż funduszu.

Przeciw temu orzeczeniu wniosła gnyna mia­
sta Stanisławowa zażalenie do Trybunału admini­
stracyjnego, w którem przytoczyła, że szpital miasta 
Stanisławowa jest szpitalem krajowym, . administro­
wanym przez kraj, że zatem Wydział krajowy jako 
strona interesowana nie jest kompetentny do wyda­
nia orzeczenia w tej sprawie i że oprócz tego wza­
jemne pretensye gminy miasta Stanisławowa i fun­
duszu szpitalnego, jako prawno - prywatne podlegają 
judyka turze sądowej, nie zaś orzeczeniu Wydziału 
krajowego i egzekucyi politycznej.

Wskutek tego zażalenia odbyła się dzisiaj pu­
bliczna rozprawa przed Tiybunałem administracyj­
nym pod przewodnictwem prezydenta senatu Eksce- 
lencyi Boehma, na której imieniem miasta stanął 
syndyk miasta Dr. Fisekler, adwokat w Stanisławo­
wie, a imieniem pozwanego Wydziału krajowego 
adwokat wiedeński Dr. Edmund Komfeld.

Po referacie radzcy dworu, barona Schenka i 
po obszernych wywodach obu stron i dłuższej nara­
dzie, odrzucił Trybunał administracyjny w myśl 
wywodów Dra Kornfolda zażalenie gminy miasta 
Stanisławowa i tern samem orzeczenie Wydziału 
krajowego zatwierdził.

Mały Fej leton*
Litość i sprawiedliwość.

Litość i sprawiedliwość spotkawszy się spfllem 
Wiodły spór o pierwszeństwo. Sprawiedliwość dumna 
Przechwalała się : „Siostro, czy widzisz, jak czołem 
Świat przedemną uderza? Jam świata kolumna 
Trwała i niezachwiana. Widzisz, jak dokoła 
Tyle zmian, a mnie jednej nic zmienić nie zdoła ?u 
„Tak11 odrzekła jej litość, podnosząc swe jasne 
Lica, pełne dobroci, „tak jest, siosti-o miła.
Świat cię chwali, bo w tobie potęga i siła...
Lecz wtedy na cię kolej, kiedy ja- już zgasnę11.

Jan B. Tarnowianin.

KRONIKA.
Lwów dnia 8 marca.

Pan Władysław Bełza po przebytej ciężkiej 
chorobie — wyjeżdża jutro do Stresy, miejsca kli­
matycznego mul Lago Maggiore.

Mianowania. Inspektorami galicyjskiego za­
kładu ubezpieczeń robotników mianowani Władysław 
Żelechowski i Bronisław- Jabłoński.

Awantury z okazyi agitacyi wyborczej wy­
prawiali wczoraj „uświadomieni11 przez socyalistów 
robotnicy. Przez cały dzień włóczyli się gromadami 
po mieście krzycząc tu i ówdzie: „Niech żyje Ko­
zakiewicz, — precz Mochnacki, precz Breiter11, i 
wyśpiewując „Czerwony sztandar11. Między godz. 4 
a 5 po południu, przyszło do poważniejszej awantu­
ry przed ratuszem. Zgromadzony był tam tłum zwo­
lenników Kozakiewicza i garstka Breitera. Obelgi 
padały z obu stron „Kozakiewicz taki.:.11, a „Breiter 
taki...11 — z walki na słowa, przyszło do walki na 
pięście — naturalnie, że słabszych więc Breiterow- 
ców porządnie poturbow-auo; najsilniej Władysława 
Adamczyka i niejakiego Szubrynowicza. Nie na tern 
jednak był niestety koniec bójki. Jakiś staruszek 
odezwał się ze zdauiem, że przecie Breiter lepszy, uiż 
Kozakiewicz. To obruszyło tłum, rzucił się na sta­
ruszka i pewno niezdolnemu do obrony byłby poła­
mał kości, gdyby w jego obronie nie stanął przy­
padkowy świadek tej sceny huzar Jan  Baran. Roz­
juszony tłum rzucił się na żołnierza, ten wyciągnął 
pałasz, ale nie chcąc kaleczyć ludzi, zamiast się 
bronić, począł uciekać ku cerkwi wołoskiej i ko­
ściołowi 00 . Karmelitów.

Tłum pędził za nim ulicą Ruską i dalej ulicą 
Kurkową. Na ulicy Kurkowej spostrzegł tę gonitwę 
jeden z kaprali pełniących służbę przy bramie koszar 
15 pułku piechoty i natychmiast wezwał pogotowie, 
złożone z 12 żołnierzy. Kadet, dowodzący tern po­
gotowiem, widząc ściganego przez tłum huzara, są­
dził, że on zawinił i kazał go aresztować. Pomimo 
to tłum — choć żołnierze bez wątpienia nie wystę­
powali prowokująco — począł ich obrzucać kamie- l 
niami. Śmielsi rzucili się na żołnierzy z kijami, a 
niejaki Jasiński, litograf, tak był zapamiętały, iż za­
mierzył się ua huzara pięścią. Jeden z żołnierzy 
obronił huzara uderzeniem Jasińskiego w głowę, 
wskutek czego upadł tenże skrwawiony na ziemię. 
Zawezwano wóz staoyi ratunkowej i odwieziono go 
do szpitala powszechnego. Prócz Jasińskiego nikogo 
zresztą nie ranili żołnierze. Przybyłe koszar i in- 
spekcyi policyjnej pogotowia przywróciły spokój.

Koło godz. 7-mej wieczorem urządził „nary­
bek11 socynlistyczny drugą, iście pauperską, awan­
turę. Zapalił kilka pochodni, które otrzymał na ra­
zie jeszcze nie wiadomo od kogo i z piekielnym 
wrzaskiem podążył na ulicę Serbską. Awantura tam
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Ograniczyła .się na tem, że niedorostki poszturkali 
Jakąś żydówkę i przewrócili jej stragan z pomarań­
czami. Na widok zbliżającego się pogotowia poKoyi 
rozbiegli się tak szybko, że nie zdołano pochwycić 
ani jednego ze sprawców. Koło godziny 11 przyszło 
do trzeciej awantury. Tłum z pochodniami podążył 
na ulicę Lindego i tnm przed oknami lokalu clirześ- 
ciańskich robotników „Jedności" urządził kocią mu­
zykę. Z ulicy Lindego poszedł tłum na róg ulioy 
Kopernika i Ossolińskich, gdzie mieszka kontrkan­
dydat Kozakiewicza Breiter, redaktor Monitora i 
tnm sobie też użył na wykrzykiwaniu obelg. Dwóch 
z tłumu wpadło nawet do lokalu redakcyjnego z za­
pytaniem: „Czy jest batiar Breiter?" Na odpowiedź 
jednego z współpracowników, że go nie ma, oddalili 
sie jednak spokojnie, 'Wezwane z kasyna ziemiań­
skiego, mieszczącego się w tym samym domu co 
redakcya Monitom, pogotowie policyi dalszym a- 
wanturom kres położyło.

Pogłoski, że p. Breiter został pobity, są zu­
pełnie bezpodstawne. Pana Breitera nie było wczoraj 
wcale we Lwowie.

Towarzystwo wzajemnej pomocy oficynlistów 
prywatnych odbędzie doroczne walno zgromadzenie 
w dniach 22, 23 i 24 bm.

Walne zgromadzenie izby inżynierskiej od­
będzie się dnia 21 bm. w Krakowie w sali posie­
dzeń Rady miejskiej.

Raut, którego dochód przeznaczony jest na 
cele dobroczynne, odbędzie się w środę dnia 10-go 
b. m. w salonach klubu pocztowego. Program rautu 
wypełni koncert, którego kierownictwo artystyczne 
objął p. prof. St. Niewiadomski, dalej obrazy z ży­
wych osób układu nrtysty-malarza, p. Tadeusza Po­
piela, portrety u !n minutę, wykonane przez pana 
Skwirczyńskiego, próby szczęściu, wyrocznia delticka 
oraz koncert muzyki 30 pp. pod kierownictwem p. 
Rolla. Początok rautu o godzinie 9. wieczorem. Ob­
fity a zajmujący program i szlachetny cel powinny 
zwabić na raut ten całe towarzystwo lwowskie.

Po zaproszenia zgłaszać się należy do komi­
tetu przy ul. Piekarskiej 1. IG, zaś bilety za okaza­
niem zaproszenia nabywać można w księgarniach 
(rubrynowicza i Szmidta, Seyfartha i Czajkowskiego, 
oraz w księgami polskiej.

W Jordanowie rozegrał się proces o obrazę 
czci właściciela dóbr ziemskich p. Bolesława Tar­
gowskiego przeciw niejakiemu Jędrzejowi Wojtowi­
czowi. Na wiecu ludowym dnia 31 stycznia odby­
tymi w Jordanowie, zarzucił Wojtowicz p. Targow­
skiemu, że w rachunkach robót drogowych popełnia 
błędy, obliczone na swą korzyść. Po przesłuchaniu 
licznych świadków, którzy jak najkategoryczniej za­
przeczyli rzuconemu na p. Targowskiego oszczer­
stwu, sąd skazał Wojtowicza na sześć tygodni are­
sztu i zapłacenie kosztów procesu.

Nieszczęśliwy wypadek. Józef Kondrak, sma­
rownik przy tutejszej kolei elektrycznej, jadąc na 
pogrzeb ojca swego do Mościsk, zaspał w wagonie, 
a obudziwszy' się już za stacyą, gdzie miał wysiąść, 
otworzył drzwi od wagonu w pociągu pospiesznym, 
wypuścił naprzód jadącą z nim siostrę, która, zesko­
czyła i pomimo szybkiej jazdy nie poniosła żadnego 
uszkodzenia. Kondrak zaś zeskoczył tak nieszczęśli­
wie, iż upadł pod koła pociągu, gdzie znalazł śmierć 
na miejscu.

Samobójstwo. Dr. Lesław Boroński, adwokat 
krajowy' i redaktor Aotcni Reformy, odebrał sobie 
w sobotę w Katowitzach życie wystrzałem z rewol­
weru. Wiadomość, ta wywołała w Krakowie wielkie 
wrażenie i współczucie dla rodziny, zajmował bo­
wiem Boroński wybitne w Krakowie stanowisko, 
jako redaktor Aotciy Reformy. Był to publicysta 
zdolny, o piórze ciętem, o stylu jasnym i dyalekty- 
ce bardzo zręcznej. W  obozie liberalnym zajmował 
jedno z wybitnych stanowisk, a po wyjeżdzie Ta­
deusza Romanowicza z Krakowa powszechnie przy­
puszczano, że jeżeli nie dr. Styczeń, to niezawodnie 
dr. Boroński zostanie szefem liberalnej partyi w Kra­
kowie. Stało się jednak inaczej. Dr. Styczeń prze­
chylił się więcej na prawo, dr. Boroński więcej na 
lewo i wodzem partyi liberalnej stał się p. Jan 
Rotter. Dr. Boroński zaś zacząwszy schylać się ku 
radykalizmowi, nie umiał się powstrzymać na tej 
pochyłej drodze i ocknął się w końcu aż w obozie 
ludowym. Ten rozdział między nim a jego dawnymi 
przyjaciółmi politycznymi, następnie osobiste na nie­
go napaści rozmaitych pism konkurencyjnych, nie 
grzeszące ani dystynkcyą formy, ani szlachetnością 
uczuć, wreszcie podobno i pewne troski materyalne, 
wszystko to razem zniechęciło go do życia, a nie 
mając wiary i zasad katolickich, nie miał nic coby 
go mogło od samobójczych myśli uchronić. Wyje­
chał tedy przed paru dniami z Krakowa do Katto- 
witz i tam w hotelu zastrzelił się. Miał lat 43 i zo­
stawił żonę i małoletniego syna.

Z Nadworny nam piszą: W  dniu 5 marca 
b. i. odbyła Bię tutaj nader rzadka i podniosła uro­
czystość Oto zażywający w całej okolicy wielkiego 
miru i sympatyi Przew. ksiądz Kornel Mandyczew- 
ski tutejszy proboszcz obrz. gr.-kat., poseł do Sejmu 
i do lłady państwa, święcił w dniu dzisiejszym 
dwudziestopięcioletni jubileusz swego marszałkow- 
stwa w powiecie. Zaiste piękna ta rocznica jest 
o ile nam wiadomo unikatem w życiu autonomi- 
cznem naszego kraju i stanowi niezbity dowód, jak 
wielkie zaufanie zjednał sobie jubilat w naszym po­
wiodę skoro przez lat 25 bez przerwy zaszczycany 
byt najwyższą godnością w powiatowym ustroju auto- 
nomicznem. To też z dumą i chlubą dla siebie spo­
glądać może sędziwy jubilat na swą pełną zasług 
przeszłość i na tyloletmą niezmordowaną i wytrwa­
łą pracę, której błogie skutki widoczne są niemal 
w każdej gałęzi rozwoju społecznego w naszym po­
wiece. I  nie dziw, że ludność miasta i powiatu od­
czuwając z wdzięcznością tę nader pożyteczną a 
wszechstronną działalność swego czcigodnego mar­
szałka, urządziła mu w tym dniu nader okazałą 
owacyę. Nie było nikogo w mieście i w powiecie, 
ażeby z tej okazy i zaniechał zbliżyć się z należną 
czcią do osoby dostojnego jubilata celem wyrażenia 
lnu swojego uwielbienia i uznania za jego dwudzie­
stopięcioletnią działalność obywatelską i złożenia mu 
życzenia, ażeby mu danem było jeszcze mnogie lata 
dzierżyć w swych zasłużonych rękach laskę mar­
szałkowską powiatu naszego ku swej chwale a po­
żytkowi społeczeństwa.

Po solennych nabożeństwach, odprawionych na 
iutencyę jubilata w tutejszej' cerkwi, kościele i sy­
nagodze przy licznym udziale wszystkich warstw 
społeczeństwa, zebrali się przedstawiciele ducho­
wieństwa obu obrządków, władz autonomicznych, 
rządowych, korpusu oficerów tutejszej załogi, powia­
tów stanisławowskiego, tłumackiego i bohorodczań- 
skiego, rady gminnej w Nudwómie i Delatynie, tu­
dzież gmin wiejskich i zboru izraelickiego w pię­
knie przystrojonej sali tutejszej Rady powiatowej.

O godzinie 12 w południe wprowadził dostoj­
nego jubilata zastępca marszałka tutejszego powiatu 
p. Grzegorz Głuchowski w otoczeniu członków Rady 
powiatowej, powitał go w pięknej przemowie, wy­
rażając mu cześć i uznanie za jego tyloletnią dzia­
łalność, poczem członek Rady powiatowej sędzia p. 
Taniaczkiewiez w dłućszem przemówieniu, wypowie- 
dzianem w języku ruskim, wyłuszczywszy zasługi 
jubilata dla kraju i powiatu, zakończył życzeniem, 
ażeby go Najwyższy zachował jeszcze długie la­
ta dla dobra kraju i powiatu, któremu tak się 
zasłużył.

Następnie składali swe życzenia przedstawi­
ciele wszystkich władz rządowych, deputacye rad 
powiatowych i gminnych, a w szczególności deputa- 
cya gminy m. Nadwórny, która przez usta swego 
burmistrza p. Mullera zawiadomiła jubilata, że Rada 
gminna miasta Nadworny w uznaniu zasług położo­
nych dla miasta, zamianowała go swym członkiem 
honorowym i wręczyła mu dyplom w pięknej opra­
wie, misternie wykonany. Dalej przemawiali repre­
zentanci nauczycielstwa, którego jubilat jest gorą­
cym orędownikiem, reprezentanci miejscowych towa­
rzystw, z których Czytelnia „Proświty" wręczyła 
mu również bardzo pięknie wykonany dyplom na 
członka honorowego.

Rozrzewniony tą wspaniałą manifestacyą jubi­
lat skreśliwszy w krótkich słowach dzieje autono­
micznego życia naszego powiatu, podziękował za te 
objawy uznania i życzliwości, przyrzekając, że i na­
dal nie ustanie w pracy publicznej dla dobra spo­
łeczeństwa i swego powiatu.

Piękna pieśń „Mnohaja lita", rozbrzmiewająca 
w setkach piersi osób zebranych w sali, zakończyła 
tę ofieyalną uroczystość, poczem dostojny jubilat po­
dejmował jej uczestników w swym domu, urządza­
jąc dla licznych deputacyi włościańskich przyjęcie 
w ratuszu, dokąd udał się po skończonej w swem 
mieszkaniu biesiadzie, ażeby osobiście spełniać obo­
wiązki gospodarza względem swej braci włościań­
skiej. Tu mieliśmy sposobność przekonać się, czem 
jest w społeczeństwie zacny kapłan, pojmujący na­
leżycie swe powołanie i stanowisko, tudzież obo­
wiązki przodowania i umoralniania ludu. Sposobność 
tę nastręczyli nam włościanie, którzy otoczywszy 
swego sędziwego kapłana, dziękowali urn w słowach 
prostych a szczerych za jego iście ojcowskie opie­
kowanie się ludem, a w pięknych przemówieniach, 
skierowanych do dostojnego jubilata, nacechowanych 
prostotą myśli, miłością i nadzwyczajną czcią i uwiel­
bieniem dla jego osoby, dawali wyraz swej niekła­
manej wdzięczności.

Zmiana własności. Władysław kr. Bobrow­
ski, właściciel dóbr Długie, nabył od Teotili hrabiny 
Komorowskiej dobra Melsztyn za Dunajcem, o dwócli 
tysiącach morgów obszaru.

Na restauracyę Wawelu ofiarował magistrat 
miasta Tarnowa 200 złr.

Konkursa rozpisują : Sąd krajowy w Krako­
wie i obwodowy w Tarnowie na posady woźnych 
w Chrzanowie i Dębicy. Ubiegać się o nie mogą 
wysłużeni podoficerowie. Tenuin do 11 kwietnia. — 
Rada szkolna okręgowa w Cieszanowie na 19 posad 
nauczycielskich. Termin do 15 kwietnia.

Reklama amerykańska. Amerykanie wysilają 
się na wykombinowanie zdumiewających środków 
reklamy, łącząc w tym celu naukę z wrodzonym 
dowcipem. Oni to wymyślili afisze na .obłokach. Za 
pomocą projektora elektrycznego, rzucającego obrzy- 
mie napisy, wyczytać można na niebie nazwisko naj­
słynniejszego w Now. Yorku,krawca, fabrykanta mydła 
i t. p. Szczytem jednak amerykańskiej pomysłowo­
ści są niezaprzeczenie czaszki reklamowe w teatrach. 
Ubrany według najnowszej mody gentlemen, zasia­
da w krzesłach parterowych, zdejmujo kapelusz i 
odsłahia w ten sposób doszczętnie wyłysiałą czaszkę, 
na której odczytać można najcudniejsze ogłoszenia. 
Obecnie zastąpił afisze na obłokach i czaszki rekla­
mowe w teatrach „człowiek parowy" i „człowiek 
elektryczny". Człowiek parowy jest to automat 
wielkości naturalnej, maszerujący po ulicach i cią­
gnący wózek, ozdobiony przeróżnemi afięzami. Je ­
dnakże ten człowiek parowy miał wymagania niedo­
godne i nie był bardzo przyjemny: potrzeba mu
było kotła i ogniska, a nadto sprawiał hałas okru­
tny, kłęby dymu i pary zionąc na wszystkie stro­
ny. Zastąpiony więc został przez człowieka elektry­
cznego. Ten jest od 'swego poprzednika o wielo 
milszy. Jest dużych rozmiarów (ma 2'10 m. wyso­
kości) wykwintnie ubrany, z powierzchownością i 
ruchami eleganta. Zaprzęgają go także do wózka 
reklamowego i tak od jednego końca miasta do 
drugiego zanosi wiadomość o zaletach najlepszego 
proszku do zębów, mydeł niezrównanych, pigułek 
Herkulesa i t. p. Nowy ten człowiek czerpie życie 
z ukumulatorów elektrycznych, umieszczonych w je­
go brzuchu , który służy także do przylepiania afi­
szów. Co trzy godziny zmienia się akumulatory i 
nowych sił dodaje niezmordowanemu człowiekowi. 
Ale nie na tem jeszcze koniec. Dzięki nowemu ule­
pszeniu, dodać się ma teraz do jego wnętrzności 
fonograf. W  następstwie więc tego — człowiek ele­
ktryczny wywoływać będzie po drodze nazwiska 
fabrykantów, oraz cnoty i przymioty ich wyrobów.

Czy ryby zamarzają w lodzie? Zazwyczaj 
utrzymują, że niespodzianie nagłe zamarznięcia rzek, 
zdarzające się często na północy, sprowadza niewąt­
pliwie śmierć dla ryb znajdujących się w tych rze­
kach. Na podstawie jednak licznych badań udowo­
dnił francuski przyrodnik Regnard, że to twierdzenie 
jest błędne. Ochładzał on powoli wodę w swojem 
akwaryum i nakouiec zauważył, że karp znajdujący 
się w tej wodzie przy temperaturze 0 począł zasypiać, 
jego płetwy przestały się poruszać i tylko skrzele 
wykonywały leniwe ruchy. Przy dwóch stopniach 
zimna ryba okazała się zupeluie śniętą, a przy trzech 
stopniach można było uważaó ją  za martwą. Kiedy 
jednak Regnard zaczął stopniowo ogrzewać wodę w 
akwaryum, karp obudził się i znowu pływał tak 
wesoło, jak dawniej. Z tego eksperymentu wysnuwa 
Regnard także ton wniosek, że w morzach polarnych, 
gdzie w bardzo głębokich warstwach woda nigdy 
nie przekracza trzech stopni zimna, ryby, napływa­
jące tam z mórz innych, wcale nie giną.

Zmarli. We Lwowie Kajetan Pertak, rewident 
namiestnictwa; Peliks Au, urzędnik Wydziału kra­
jowego, w 50 roku życia; Antoni Bal w 80 roku 
życia. — W  Brzeżanach Władysław Werschler, ofl- 
cyał pocztowy.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 2 R., w poł. 
+  3 R. Bar. 757. Podnosi się. Śnieg i deszcz.

W re8tauracyi.
Gość do gospodarza : Ależ po patrz pan na ten 

befsztyk. Tak twardy, że nie można go nawet roz- 
krajać !

Gospodarz do kelnera: Jan, przynieś temu pa­
nu inny... nóż...

W piwiarni.
— Pan dobrodziej lubi Offenbacha ?

— Ji, ja  tam sobie już zostanę przy moim pilzne- 
rze i okocimskim.

Nie zawsze to samo się podoba.
An.t /

Żona (sentymentalna, czytając romans): Ach, 
mężulku, patrzaj, jak tu ślicznie zdrobniono imię 
Helena, o p atrz : moja Lu ! (przymilając się), wszak 
i ju jr-stem twoja Lu, więc nazywaj mnie odtąd Lu...

Aląż (sprytny, notując sobie w pamięci życze­
nie żony) : O, tak droga Lu !

A kt U.
M ąt (sprytny). Wiem, że pragnęłaś zawsze, 

najukochańsza żoneczko, mieć bransoletkę z twojem 
imieniem. Oto masz ją  dziś na imieniny. Prawda, że 
ładna ? Imię kazałem wysadzić brylantami.

Ż jiio (sentymentalna, czytając). „Lu..." A ch!
M ąt (sprytny). Cóż, nie podoba ci się ?
Zona (sentymentalna). O ! nie, ale, drogi mę­

żulku, pamiętasz, jak mnie nazywałeś jeszcze w cza­
sie narzeczeństwa ? Myślałam; że ci się przypomni— 
„Helunia..."

Z lekcyi roztargnionego profesora.
„Po tej nieszczęsnej i tak obfitoj w ofiary bi­

twie król spędził pierwsza noc w czarnej rozpaczy, 
a drugą w niewielkiem sąsieduiem miasteczku".

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek 
7-iuy i ostatni pożegnalny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego, artysty opery frankfurckiej: „Lohen- 
grin", wielka opera w 4 aktach R. Wagnera. Jutro 
we wtorek po raz 8-my na ogólne żądanie „Popy- 
chadlo", komedya w 4 aktach Szutkiewicza. We 
środę po raz 4-ty „Niewolnice z Pipidówki", kome­
dya w 4 aktach Michała Bałuckiego. We czwartek 
po raz 1-szy i ostatni w tym sezonie: „Traviata“, 
opera w 4 aktaoh Verdiogo z panną Janiną Koro- 
lewicz (Yioletta), pp. Myszugą i Górskim. W  pią­
tek (wznowienie) „Hamlet" tragedya w 5 aktach 
Szekspira z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

Panna Mira Heller z dniem IG bm. rozpoczyna 
na naszej scenie występy jedną ze swych najulu- 
bieńszycli oper: „Payorytą". Występów pny Heller 
będzie tylko sześć a każdy z nich w innej operze, 
które nie będą powtarzane. W e wszystkich tych o- 
perach partnerem pny Heller będzie p. Aleks. My- 
szuga. Bilety na powyższe przedstawienia, zamawiać 
można w kasie teatralnej.

Po wystawieniu „Hamleta" rozpoczną się pró­
by ze sztuki Bełcikowskiego: „Przekupka war­
szawska".

W  dniu 19 marca jako w dniu setnej roczni­
cy urodzin Józefa Korzeniowskiego wznowione zosta­
ną jego dwa niezwykłej wartości utwory a miano­
wicie : „Okno na pierwHznm piętrze" i „Okrężne".

Senzacyjna nowość angielska „Trilby" w prze­
kładzie Mieczysława Saokorowsltiego wystawioną bę­
dzie dopiero po świętach wielkanocnych.

„Mody paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawiera­
jące wielkie tablice krojów, dodatki powieściowe 
oraz nutowe 'abonownć mogą prenumeratorowie / rze 
glądu po zniżono] cenie : kwartalnie OO e t . ,  pół­
rocznie 1*80, rocznie 3 * 0 0 . Prenumeratę należy 
przesyłać wprost do administraoyi Mód paryskeh  
wo Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27.

LITERATURA I SZTUKA.
Towarzystwo muzyczne wykonało w sobotę

wspaniale Reąuiem Cherubiniego podczas nabożeń­
stwa żałobnego za duszę ś. p. dra Jana Czaykow- 
skiego, długoletniego prezesa Towarzystwa nmzy- 
czuego. Reąuiem, doskonale wykonane przez chóry 
i orkiestrę towarzystwa muzycznego pod batutą dy­
rektora Schwarza, wywarło głębokie wrażenie.

* Reforma podatkowa. Komitet wydawnictwa 
dziełek ludowych w tomiku marcowym rozpoczął 
bardzo pożyteczne wydawnictwo popularnie zestawio­
nych i objaśnionych przepisów niedawno uchwalonej 
reformy podatkowej, która jak wiadomo wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1897. Toinik marcowy za­
wiera przepisy o powszechnym podatku zarobkowym. 
Napisał to dziełko radzca skarbowy Franciszek Szy- 
musik, a napisał tak przystępnie, tak jasno wytłu­
maczył wszystkie przepisy ustawy, że każdy po 
przeczytaniu musi je zrozumieć. Dla tego też pra­
wdziwa wdzięczność należy się p. Szymusikowi za 
tak popularne wyjaśnienie zawiłego tego przedmiotu 
tudzież komitetowi za podjęcie się tego wydawni­
ctwa. W następnych miesiącach wyjdą L.óążoezki 
o innych kategoryach podatków napisane przez te­
goż samego autora.

Ostatnie wiadomości.
P an  prezydent m iasta zwołał na  dziś wieczór 

nadzwyczajne poufne posiedzenie R ady, k tóra 
na niem  zatw ierdzi następujące środki bezpie­
czeństwa przedsięwziąć się m ające w dniu wy­
borów, t. j. we czwartek. Celem u trzym ania 
porządku przy wyborach, skonsygnuje M agistrat 
w szystkich strażników  m iejskich , woźnych , o- 
raz cały  korpus straży ogniowej. Oprócz tego 
służbę bezpieczeństwa pełnić będą członkowie 
sekcyi IV i 42 urzędników .

W  dzień głosowania o tw artą będzie g łó­
w na bram a dla wchodzących, zaś b ram a z dru­
giej strony  ratusza przeznaczoną będzie dla 
wyjścia tych, co ju ż  oddali swe głosy. U wej­
ścia dwóch urzęuuików  będzie badało k arty  
legitym acyjne, bez k tórych  wchodzenie do lokalu 
wyborczego będzie bezwarunkowo wzbronionem.

P rzy  głosowaniu otrzym a każdy wyborca 
kartę legitym acyjną do ew entualnego ścisłego 
wyboru. K om isya wyborcza zaopatrzy każdą 
kartę  legitym acyjną stam pilią z napisem  : „gło­
sował", by w ten  sposob usunąć możliwość 
nadużyć.

Na kory tarzach  w lokalach wyborczych 
nie będzie n olno się zatrzym yw ać wyborcom. 
W szyscy funkeyonarynsze w ładzy m iejskiej bę­
dą m ieli odznaki i wybo cy w lokalach wybor­
czych obow ązani będą bezwzględnie słuchać 
icli zarządzeń. W obec tego usunięta zo.-tauie 
wszelka obawa jak iejko lw iek  presyi lub  t-ro - 
ryzm u

W  strażnicy  ogniowej umieszczonym bę­
dzie protokół podnwezy i biuro prezydyalne, 
k tóre wydawać będzie nie doręczone k a rty  le­
gitym acyjne i duplikaty.

*
Otrzym ujem y następujące pismo:
Szanow ny Panie R edaktorze!
N a zgrom adzeniu kom itetu obyw atelskie­

go przed k ilku  dniam i oświadczyłem się sta­
nowczo przeciw  kandydaturze pp. dr. K arola 
Lew akowskiego i H euryka Rew akow icza na 
posłów do parlam entu z m iasta Lwowa, a m ię­
dzy powodami przytoczyłem  też łączenie się 
dr. Lew akowskiego i redakcyi Kury era lwow­
skiego, k tórej p. Rewakowicz daje swoją firmę 
z wrogam i narodowości polskiej i popieranie 
wrogiego nam  ruchu w G alicyi wschodniej. 
Zaznaczyłem  przyteni w yraźnie, że działalność 
ta  obu panów kaudydatow  n a d u ż y w a  firmy 
stronnictw a ludowego, ponieważ sprzeciwia się 
jego celom, jako  stronnictw a narodowego pol­
skiego i może obudzić wątpliwość co do szcze­
rości polityki jego przewodników.

Mimo to p. redak tor Kuryeru Lwowskiego, 
a n a  wczorajszem zgrom adzeniu przedwybor- 
czem także p. Lew akowski, nie mogąc snać za­
przeczyć prawdziwości moich argum entów, u- 
znali za stosowne treść mojej przem owy w ten  
sposób błędnie przedstawić, jakobym  nie prze­
ciwko nim, ale przeciw  stronnictw u ludowemu 
w ystąpił i dopuścić się m iał „potw arzy", czy 
„oszczerstwa".

N iestety  powszechni* wiadomo, i Kurye- 
lwowski zap zeczyó t*m n nie może, że p. L e ­
wakowski przed tygodniem  jeździł do Jaw o ro ­
wa i przew odniczył na wiecu zebranym  dla po­
pierania kandydatów  z V i IV kury i wrogich na­
rodowości polskiej i źe nawet stronnictwo ludo­

we n ie przyjęło kandydatu ry  z V k u ry i na tym  
wiecu uchwalonej. Z naną je s t akcya Kuryera 
Lwowskiego n a  rzecz p. Iw aua F ran k i przeciw  
kand 3rdatowi narodowem u i ludowcowi polskie­
m u dr. Lechow skiem u i wogóle przeciw  kan­
dydatom  narodowym  polskim w G alicyi wscho 
dniej, a przy w yborach sejmowych n a  korzyść 
takich kandydatów , ja k  Nowakowski, O stapczuk 
i dr. Okuniewski, k tó rzy  swoją nienaw iść do 
idei narodowej polskiej głosowaniem  w spraw ie 
restauracyi W aw elu dostatecznie udowodnili.

Z tych  powodów muszę też w zupełności 
utrzym ać zarzut, że p. dr. K arol Lew akowski 
i p. H enryk  Rewakowicz, jako  redak to r Kurye­
ra / wowskiego, działalnością swoją popierają 
wrogi nam  ruch narodow y i soeyalny we wscho­
dniej Galicyi, m ający ju ż  bez ich pomocy spo­
ro nagrom adzonego m ateryału  palnego.

Nie chcąc utrzym yw ać publiczności pol­
skiej w błędzie co do mojego w tej sprawie 
stanowiska, proszę Szan. p. R edaktora o um ie­
szczenie tych  k ilku słów w yjaśnienia w swem 
cennem  piśmie.

Z wyrazem  prawdziwego poważania
) ruf. dr S  auisław Głąbi/tski.

** *
Z C z o r  t, k  o w a nmn piszą :
A gitacya radykalna w naszym  powiecie 

przybrała niebyw ałe rozm iary. Gr. kat. ks. L i­
twinow icz i jego  zausznicy, najem ni ag itatoro­
wie, robią wszystko, aby doprowadzić lud do 
najwyższego stopnia rozuam iętnienia. Z powo­
du, iż wzburzenie chłopów było tak  w ielkie, że 
wszystkim  um iarkow anym  wyborcom grozili 
śm iercią i podpaleniem, odłożono w gm inie Za­
lesie praw ybory z dnia 23 zm. na 3 m arca. — 
Zrobiono to w nadziei, że tym czasem  tłum  da 
posłuch rozważniejszyin włościanom.

P raw ybory  w dniu  3 m arca m iały  się od­
być przy silnej asystencyi wojskowej ; ozy od­
były  się one bez jak ichś w iększych rozruchów, 
o tem  b rak  na razie jeszcze wszelkich relacyi.

' W  Słobódce dżulyńskiej nie obyło się ró­
wnież bez rozruchów. Chłopi zniew ażyli czyn­
nie swego w ójta i odgrażali się, że ubiją ko­
misarza, gdy przyjdzie na przeprowadzenie p ra­
wyborów z kury i IV. W innych  gw ałtu  zaare­
sztow ała żandarm erya.

W  gm inie B iałym  Potoku w ybranie wy­
borcą księdza rz. kat. było przyczyną rozruchu. 
Do gw ałtów  podniecił chłopstwo gr. kat. ks. 
Baczyński.

Część ekonomiczna.
Wiedeń G marca.

(Z.) Nasi spekulanci giełdow i pożerają s-ię 
wzajemnie w braku  innego pożywienia. ̂  AA ten  
sposób scharakteryzow ał giełdę w iedeńską je ­
den z Rotszyldów  i całkiem  słusznie. B rak  jej 
najgłów niejszej podstaw y prawidłowego roz­
woju tj. łączności ze sferam i kapitalistów , po­
trzebujących istotnie papierów  i kupujących je  
na to, aby je  zatrzym ać. Tej podstaw y nie m a 
u nas, to też spekulanci należący do kulisy, 
g ra ją  m iędzy sobą, a tak i to żyw ioł słaby, że 
n. p. obecnie niemożność w yrów nania różnic, 
wynoszących zaledwo 100.000 zł., sprowadziła 
aż ośmnaście niewypłacalności. Dziś w piew- 
szem stadyum  m ieliśm y znów znaczny Hpadek, 
wywołany pogłoskami o pow staniu w Macedo­
nii, tudzież o tem, że Cesarz ju ż  tym i dniam i 
powrócić m a z M entony. W ystarczyło to, aby  
obniżyć kurs w szystkich walorów, naw et rent. 
Później nastała pew na repryza, dzięki zaku- 
pnom na rachunek Berlina, tudzież podniesie­
niu się kursu  konsoli angielskich.

O statnie notow ania:
K red y ty  austr. 851‘50, w ęgierskie 38o'—-, 

A nglobanki 150.—, U niony 277’dO, B ankverei 
ny  240'50, L&nderbanki 223.25, L udw iki 21G’50, 
Czeruiowieckie 2 8 1‘—, E lbethale 259‘25, R enta 
papierowa 9lJ'Ó0, srebrna 100'10, austryacka 
złota 122-70, austr. ren ta  wal. kor. 100-30, wę­
gierska złota U l "70, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
98-25, dukat 5-67, 20-fianków ka 9 53, m arki 
11-74, ruble 1'2G' ..

Wiedeń 6 marca. Spiry tus 15'90— IG-—.
§ Biura mini8teryum kolei żelaznych przenie­

siono w dniu 4. marca do gmachu, zwanego „Scliil- 
lerhof", znajdującego się na placu Schillera. — Mi­
nister kolei udziela posłuchań już w nowym gmachu 
co poniedziałku i piątku od godziny 10 do 12 przed 
południem. Także cało biuro prezydyalne i protokół 
podawczy ministeryum kolejowego urządzają już w 
nowym gmachu, dla tego też wszystkie podania i 
pisma, wysyłane do ministeryum kolei żelaznych lub 
do jego prezydyum, należy- zaopatrzyć adresem I. 
Elisabethstrasse 9.

Mniej więcej za dwa tygodnie przeniesione zo­
staną stopniowo także wszystkie inne biura tego 
ministeryum do nowego gmachu.

Telegramy „Przeglądu".
Trydent 8 marca. P rzy  praw yborach w o- 

kręgu 1 areuzo musiało w kilku miejscowościach 
w ystąpić wojsko aby  utrzym ać spokój, znacz­
niejszych jedunk excesów nic było.

Konstantynopol 8 m arca, fo r ta  odpowie­
działa ju ż  na notę m ocarstw  w sprawie kv*- 
teńskiej. AV odpowiedzi tej przyjm uje Porta  
do wiadomości decyzyę m ocarstw  utrzym ania 
nietykalności Torcyi, tudzież kroki przedsię­
wzięte w A tenach i oświadcza, że w interesie 
u trzym ania pokoju w zasadzie zgadza się na 
nadanie K recie autonom ii i oczekuje dalszych 
propozyeyi w t*j m ierze.

Londyn 8 marca. R ządy  m ocarstw  ba­
dają obecnie sform ułowane przez adm irałów  
propozyeye, jak ie  m ilitarne środki należy ew en­
tualn ie  przedsięw ziąć przeciw  G recyi i przeciw  
Krecie.

Ateny 8 m arca N a wczorajszej radzie 
m inistrów  ułożono tex t odpowiedzi, k tó rą Gre- 
cya udzieli mocarstwom n a  ich notę zbiorową 
Dziś wręczoną zostanie ta  odpowiedź posłom.

Na wybrzeżach K piru strzelali T urcy  do 
żaglowca greckiego i zabili dw óch majtków. 
G recka kanonierka o trzym ała rozkaz udać się 
na miejsee wypadku.

Peszt 8 m arca. Prezes gab netu  lir. Ba- 
deni konferow ał wczoraj w spraw ach ugodo­
wych z w ęgierskim i m inistram i Banffym, L u ­
kasem, Danielem  i D aranyiin, a wieczorem po­
w rócił do W iednia.

Kanea 8 marca. A dm irałowie postanowili 
naw et przemocą uwolnić zam kniętych w Seli- 
no muzułmanów.

P ułkow nik  Vassos otrzym ał od króla J e ­
rzego instrukeye, nakazujące m u przygotow ać 
się do ew entualnego oporu wojskom euro­
pejskim.

Rzym 8 marca. G iolitti m iał wczoraj w Ca- 
raglio mowę p rogram ow ą, w której podniósł, 
że od chw ili objęcia s teru  przez teraźniejszy 
gabinet, ustało naprężenie stosunków m iędzy 
W łocham i a T u rc y ą , a także stosunki W łoch 
do innych  m ocarstw  znacznie się poprawiły. 
Odpowiada to duchowi trójprzym ierza, którem u 
W łochy pozostaną wierne.

Ateny 8 marca. K ról Je rzy  s  całą rodziną 
by ł dziś na  nabożeństw ie źałobnem  za pole­
głych  na  K recie.

W  tutejszych sferach dyplom atycznych 
opowiadają, że odpowiedź G recyi na notę mo­
carstw  da powód do negoeyaeyi na podstawie 
projektu  kooperącyi wojska greckiego z załoga­
mi eskadr europejskich w pacyfikaeyi K rety . 
Co się tyczy zastosowania względem  G recyi 
środków przymusowych, objaw ia się pewne po­
folgowanie. P rojekt, aby oddział Yassosa koo- 

erował w pacyfikaeyi, zostanie prawdopodo- 
nie odrzucony.

D ziennik  Palingenesia donosi, że dowódzca 
bandy powstańczej w M acedonii T akis zdobył 
turecki posterunek wojskowy koło K ranii.

Wiedeń 8 m arca P rez-s  gab inetu  h r. Ba­
dani pow rócił dziś r■■no z Pesztn.

S fery  kom petentne zapewniają, że ani sło­
wa praw dy nie ma w doniesieniu dziennika 
Wteue.r Tagblatt. jakoby  jed  n  pułk  huzarów 

przybył do K rakow a na czas wyborów  i j a ­
koby ju tro  m iały  tam  przybyć jeszcze dw a 
pułki w ęgierskie

Kanea 8 marca. Pow stańcy usiłow ali wy­
sadzić w pow ietrze fort K aralidi. Część jego 
zaw aliła się. Zginęło trzech nizamó a dziesię­
ciu jest. l-annych.

HOTEL ŻORŻA:
Lwów — Płac Maryaclti.

Przyjechali dnia 7 marce. T* lir. Dzieduszycki 
z Niesluchowa. E. Michałowski z Tarnopola. A. 
Czerniakowski z Kiplaczki. A. hr. Wodzieki z Ko­
ścielca. Wł. Biosiadecki z Zarzyszeza. J. Nowakow­
ski z Wołynia. Dr. M. Rosenstock z Skałatu. J. 
Blasehke z Krechowic. M. Houetij z Tokaya. P. 
Bartolon z Munkncza. L. Stifel z Krosna. J. Kla- 
sterski z Drohowyża. G. Klaebisch z Paryża.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E i ' M E T R  O P O L

we Lwowie.
Przyjechali dnia 7 marca. W. Wodowozow 

z Kijowa. M. Kanagóra z Sławny. J. Kapelusz z 
Brodów. N. Goldenherg z Tarnopola. J. Szilagyi z 
Budapesztu. J. Ritter von Yolker z Berlina. Z. R. 
Hamwiersehnudt i K. L. Landender z Insbruku. J. 
Scbeyor z Krakowa. M. Meyer z Wiednia. K. Ka­
miński z Jarosławia. L. Konarski z Podola. O. Fili­
powski z Tarnowa. Z. Przystawski z Wadowic. A. 
Zieliński z Tarnopola. P. Koinper z Bukaczowic. L. 
Goldstern z Żółkwi. J. Mańkowski z Nowego Są­
cza J. Savin z Manasterzysk. Dr. S. Kimowicz 
z Brodów.

-D nT - A .  I D  I D  S L  a  T S T T n

Rubryka •* ni* pochocul od Rodak cyt, bis bien* ta* ona 
______ «a nią na ri»bi» Ładnej odpowiedzialności

Dr. Jan P ap ó e
•okundarynos odilziGu chorób skórnych i wenery- 

osnych pcw*, r s  L«-j-*l »
alka Piekarska I. 4 l «zt piętro. Ord. ed S-S.

ilicyiil ti « cl ribict b ilo, ( szii i lytnlj
Dr. Eug. K o i i a r o w s k i

od 9-10  riMt i od J—t  po południu 
>U. Koperniku l. g.

SpecyaTsta chorób wenerycznych, skórnych 
I narządu moczowego

Dr. Albin Padalowski
b. lekarz aa klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża

Operator
Ord. przy oL Akademickiej 1. |  od 10—1S i od • —S.

Lehsrs chorób kobiecych i skuser 
Dr. uehpold Schell nberg

ord pny  ni. Kepernikt L 22 o i  8 — 6 pt połnltiu 
Ola ubofich od 9—10 praad potndaim btaplataia.

O. k. uprsyw. galioyj ki akcyjny

B a n k  H ip o te c z n y  
przeniósł 

Ul i OH m im  araz ODDZIIŁ DEWłTOWf
k’ó r 7 h biura mieściły się d o tą i w mesaninie

gm c h i  własnego do frontowych lokalaoiei 
to parterse.

ODDZIAŁ DEPOmOIY
P' *y;ina| t w ibviy i wypłaca zaliczki ua raoha- 
neit biotą iy, p eyjmuja do przeyhowaiia pa­
piery warr.iAoMwa i udziela na takowa zaliozkL 

N o  ai j r  j wadioao na wzór iastycaoyj 
Ugrani izuyuh t ik  zwana

OEPHZrn SMOIE (Sili Difłtlti)
Z* opłt ą  25 do 35 złr. aw  roczuia, d e ­

pozytariusz o trsy m ij*  w stalow ej kasie pan- 
c trn e j s J o r s k  d )  wyfąozuetgo u ty tk a  i pod 
własnym km  nem  gdz a bttpitcznit a dyskretnie 
p rse jho  * y w«ó m itu *  a w m ienie lab  w*tn« 
dokom*' ty.

W tym kiorauka p >i-ymł Bank hipo- 
taczny jak  najdalej idąoa zasądzenia.

Frsapiay o.laouąig  .u<j «i> tego rodzaju 
depozytów otrzymió m iiu z  bezpłatnie w od­
dziale • ■epozyi” wym.

f.W ÓH dnia 8 marca. (Z Izby handlowej)
A k c j e  za sztukę : Kolej gal Kaiola Ludwika 214

zł. m. k. 2 i8 .— do 219.—. Kolej Lwowako hzem.-Jasaka 
po 200 zb w a. 982 — do 287. . Banku hypoteczneeo po 
200 zł w. a Jl -5.— do 3 9 5 —. Ake garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 190.— do 200 -■ Tuw budowy wa­
gonów w Sanoku 2 5 0 .-  do 20

Ł lH ty  Z iM ta w iie  za 100 z ł ; Banku liipot galic.
2 proc. los. w 40 lat 5 prób a 10 proc. |iivm. U0.20 do 
110 90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100 20 do 100.90 4 pr.
los w UO lat 90 70 do 07 40. Banku kraj 4 i pół proc los
w 51 lat. 10'i.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los 57 lat. 
97.50 do 98 20 Tow kred. gal. ziem. 4 proc (I. emi- 
aya) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 (i j 
do 93.30 4 proc. loi w 50 lat 97 40 do 98,10

O blłg i za 10 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pre
97.70 do 98 40, Bukowińskiego fund. propin. 5" proc. 102._
d o --Kom. Banku kraj. 5 proc. (II ernisyi) 100 00 do
100 70 Pożyczki kraj G proc. 105 — d o ------ * 4  i pół proc.
— do — , 4 proc. z r  1891 97.60 do 98 20, 4 proc.
po 200 koron z roku 1893 97 — do 97.70.

M onety. Dukat cesarski 5.63 do 5 73. Napoleondor
9 51 do 9 01. Pólimperyał 9.55 do —. . Rultel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 V-'0 marek .u- M.eckich 58.00 do 69.10.



PRZEGLĄD z dnia 9 Marca 1897

k d U L i o i s r Y
POW IEŚĆ 

Sir W a ltera  B esa n tfa
(Wyróżniona pierwszy nagrodą na konkursie londyńskim).

(Ciąg dalszy).
— Nie wierzą w żadne klątwy, ale jestem 

przygotowany usłyszeć niezwykle rzeoiy. To 
aiiwna, jak oni wszyscy na nas patrrą; takich 
oozu nie widziałem jeezoze na żadnym por­
trecie.

— Zaoznijmy od tego Burley’a — nekła  
Maryla, wskazując na poważnego mężczy­
znę w ogromnej peruoe — był cn poozątkowo 
komisantem u bogatego kupca, potrafił wkraść 
sią w jego zaufanie i oszukał go najhaniebniej. 
Fałszował księgi, kupował akoye za jego pie­
niądze, a i wreszoie doprowadził go nędzy. Nie 
szczęsny kupiec umarł w więzieniu za długi, 
a twój pra-pradziad zawładnął jego majątkiem- 
To był początek bcgaotw Burley’ów. Aon, Lu* 
oyanie, jakiż ty podobny do niego 1 Te same 
bystre oozy i szerokie ozcło, ten ram wyraz 
silnej woli i energii.

— Bądź spokojna, podobieństwo to fizyozne. 
Opowiadaj dalej. Wszak syn tego osłowieka 
został powieszony ?

— Tak. Pieniądze ile  nabyte, nie przynio­
sły szczęścia. Syn skońozył na szubienioy; 
sorka, dwudziestoletnie dziewozę, umarła na 
ospę. Patrz, oto jej portret... jaka śliozna i 
miła twarzyozka 1 Był to zapewne promień sło­
neczny tego domu... Młodszy syn zniknął bez 
śladn, w szesnastym roku żyoia...

— Skąd mój ojoieo dowiedział się o tych 
azozegółaoh ?

— Przypuszczam, że matki opowiadały oór 
kem i synowym nieszozęsne dzieje rodzinne. 
Czy sądzisz, że twoja pra-prababka nie wie­

działa, w jaki sposób mąi jej zdobył muątekP 
Mogło to byó tajemnicą dla wszyatkion, ale 
nie dla niej.

— Có£ mi powiesz o synu artysty-rezbój- 
nika? Z jego twarzy nio wyczytać nie mogę.

— Był to ozłowiek bardzo biedny. Dostał 
pomięszania zmysłów i przez lat dwanaioie po­
zostawał przykuty do łańouoha.

— Kieay się słnoha o Bourley’aoh, włosy 
powstają na głowie z przerażenia.

— Dzieei togo waryata pomarły, próoz je­
dnego; oto jego portret. Pod względem ską-

{'■twa przeszedł on Harpagona: sam ohodził w  
aohmanaoh i rodzinę do tego przyzwyozajał, 

głodził ją, nie opalał domu w simie, nie trzy­
mał żadnej służby. Podobno zbierał na ulioy 
kośoi i skórki od ohleba, kradł bułki u pieka­
rza i żebrał wieozorami.

— Tak, to był mój pradziad.W jakiż sposób 
jednak zdobył się na zapłaoenie portotów żony 
i dzieoi ?

— Malował je syn jego, nio więo nie ko­
sztowały. Miał oitereoh synów i oórkę, Lu­
cyn nę Córki Burley’ów zawsze nosiły to imię.

do Australii.
— Jeżeli się ożenił, dzieoi mają prawo do 

spadku.
— Najmłodszy syn, Jakób, nie mogąo zgo­

dzić się z rodziną, uciekł z domu i został de­
pendentom u adwokata. Po pewnym ozasie po­
gubił jego byłą żonę — rozwódkę, i wyjeohał 
z nią do Ameryki. Oto w krótkioh zarysaoh 
dzieje twojej rodziny.

Luoyan zamyślił się smutnie.
— To wszystko należy do przeszłośoi — o- 

żwiadozył wreszoie — my z nią zrywamy i no­
we rozpoczynamy żyoie. Jak sądzisz, Marylko, 
ozy mogłabyś żyć tutaj, bez względu na to po­
nure wspomnienia?

— Wiem, że gorąoo pragniesz tego, więo 
zgadzam się na wszystko— odrzekła z pewnem 
wahaniem. — Zresztą, skoro wszystko się oozy- 
śoi, odświeży i urządzi na nowo, dom ten bę­
dzie inaozej wyglądał. Dla siebie ohoiałabym 
mieć pokój dsieoinny, gdzie tyle nieszozęśli- 
wyoh żon i matek pukało i modliło się Zdaje 
mi się, żo one oohroniąmnie od trosk i zgryzot.

— Aoh, ty zabobonne dzieoko! Nie pokój,
Biedne dziewozę nie mogło wytrzymać w do-j leoz ja oię oot ronię od trosk i zgryzot — rzekł 
mu i uciekło; podobne wyszła później zamąi, *Luoyan, obejmująo ją silnem ramieniem.
ale twój ojoieo nie wymienia jej nazwiska. 
Najstarszy syn, twój dziadek, jest oi dobrze 
znany, nio zatem o nim nie powiem. Zadzi­
wia mię podobieństwo między wami. Dragi 
syn rysami przypomina artystę-rozbójnika; 
uprawiał on również sztuki piękne. Mająo lat 
cśmnaśoie, porzuoił dom rodzinny i został 
aktorem.

Wnuki jego mogą się zgtos!ó po spadek— 
rzekł Luoyan.

— Dla oiebie przeoież jest to obojętne, kto 
weźmie pieniądze — odparła Maryla. — Patrz,, 
oto trzeoi syn skąpca, Karol. Historya jego 
żyoia należy do nader trzgioznych. Uoiekł 
z domu i sfałszował podpis oioa; skazany na 
powieszenie, został ułaskawiony i wywieziony

— Najlepiej byłoby spalić wszystkie wize­
runki, ażeby nio nam nie przypominało <ragi- 
oznyoh dziejów rodzinnych.

— Nie, na to się nie zgodzę. Bęozę, że sko­
ro rozejdzie się wieść o milionaoh Barley'*, 
niejeden z potomków aknery wyoiągaie rękę 
po nie; leoz jeżeli ja tyoh milionów me wezmę, 
nikt inny mieć ich nie będzie. Oto moje nie­
wzruszone postanowienie.

— Aoh, Luoyanie, ty zanadto myślisz o tyoh 
pieniądzaoh; jedynie wyrzekająo się ioh, mo­
żesz uniknąć klątwy, która oięży na twojej ro­
dzinie. Nie śmiej się ze mnie, dzieoi muszą po­
kutować za grzechy ojoów i dziadów, muszą! 
Pomyśl, jak złowrogie pozostawili oi dziedzi- 
otwo! Mój jedyny, gdybyś miał kiedykolwiek

póiśó podobną drogą i  dodać ogniwo do tego 
łańouoha hańby, wolałabym umrzeć w tej ohwili.

— Bądź spokojna, Marylo — rzekł powa­
żnie — przyrzekam oi uroozyśoie, że nie będę 
doohodził moioh praw do spadku, ohyba za 
twojem zezwoleniem. Czyś zadowolona?

7 1 .
Sir John Burleigh, gubernator Nowej Ze­

landyi, i  jego żona, lady Burleigh, mieli syna 
jedynaka, Herberta, oraz pięć hożyoh oórek: 
Luoyndę, Katarzynę, Maryę, Eleonorę i Dorotę.

Przed godziną właśnie wszysoy przybyli 
do Londynu. Sir John opuśoił Anglię pięćdzie­
siąt lat temu, będąo matem dzieokiem; żona je­
go i córki nigdy w niej jeszcze nie były. Her­
bert ukońezył niedawno uniwersytet i został 
prawnikiem.

Szezęśliwy ojoieo tej rodziny liozył już 
szósty krzyżyk, wyglądał jednak o wiele mło­
dziej. Włosy jego wprawdzie przyprószyła si­
wizna, ale oozy zaohowały blask i żywość, se­
ra była czerstwa, ruohy elastyczne. Twarz 
tohnęła dobroofą, rozumem i zadowoleniem. Na­
leżał on do tyoh ludzi, którym powodziło się 
w żyoia: posiadał ozysto sumienie, majątek, 
szaounek współobywateli i ich zaufanie; miał 
dobrą i kóohająoą żonę, zdrowe i  ładne dzieoi, 
które były jego dumą i pooieohą. Szozególniej 
koohał syna jedynaka, z wielką też radośoią 
powitał go w Londynie.

Dsiewozęta kołam otoozyły brata, niewi­
dzianego od lat dziesięoiu, i zasypując go pie­
szczotami, zadawały mu tysiąoe pytań. Jłodzi- 
oe z pobłażliwym uśmieehem słuohali ioh szcze­
biotania.

— Aoh, jak on urósł., jak zmężniał! — wo­
łały dziewozęta ohórem — zupełnie się zmie­
nił od wyjazdu.

Herbert był wysokim, silnie zbudowanym | 
młodzieńoem; w łos/ miał krótko ostrzyżone.! 
twarz wygoloną, o er 3 śniadą. Kto ras widział i

jego oozy, już ioh nie mógł zapomnieć: świe- 
oiły ofiarnym zapałem.

— Jakiż on mizerny — ubolewała najstar­
sza siostra — musimy go zabrać z sobą do No­
wej Zelandyi.

— Nie mógłbym z wami jeohać — poważnie 
odrzekł Herbert — obowiązki zatrzymują mnie 
w Londynie.

— Przeoież trzeba odpooząó przez kilka mie- 
sięoy — przekonywała druga siostra.

— Żyoie ludzkie tak krótkie, a zadania jego 
tak poważne, że nie godzi się traoió ozasu na 
własne przyjemności — odparł Herbert.

Uroozysty dźwięk jego głosu i pełne pc- 
wagi słowa onieśmieliły wesołe grono dziew- 
oząt; nie mogły już obchodzić się z nim poufale.

— Zapominamy o najważniejszej rzeezy — 
zawołała najstarsza siostra, Luoynda — czyś 
odnalazł w Anglii naszą rodzinę, Herberoie?

— Prawda, 00 nam powiesz o naszej rodzi­
nie? — zawtórowały wszystkie ohórem.

Słyszą? to pytanie, sir J. ha lekko pobladł 
i sposępniał, ale wnet zapanował nad sobą i 
rzekł z przymuszanym uśmieehem:

— A tak, podjąłeś się, Hsrbereie, zasiągnię- 
oia wiadomośoi o naszej rodzinie.

— Bzeozywiśeie, ale dotąd niozego się nie 
dowiedziałem. Gdybym miał jaką wskazówkę...

— Na nieszozęśoie, nie mamy żadnych pa­
pierów, ani świadeotwa ohrztu, ani aktu mał­
żeństwa, nio, nie — mówił st John — wiem 
tylko, że pięćdziesiąt lat temu, redzioe moi i 
ja, wówosas czteroletnie chłopię, przybyliśmy 
do Nowej Zelandyi. Ojoieo nigdy ani słowem 
nie wspomniał o swojej rodzinie... nio tei nie 
mówił mi o mojej matce.. Nawet nie znam jej 
imienia.

— W każdym razie, obeie musieli poohodzió 
z zaonego domu — oświadozyła druga 1 rzędu 
oórka, Kasia.

— Niezawodnie! —zawołały wszystkie razem*
(Ciąg dalszy nastąp..'

Pżwietrre lasćw iglastych w pokoju
otnymue się pn<i napylanie

Kadzidła sosnowego
Próci ziłrgo Ifśnego sapachu, po łada nieo- 

• acowana własności hygienDcne. Oiiyszcza i od- 
świoża powier** mieaakań w wysokim itopnlu 

Ftakon 60 et, rozpylana* od 24 ct. do 3 rir .___

Jan Ihnato wieje
LWÓW: sklapy wl**na nUca Kopernika 1. 8, u'i A 
Halicka 11. KRAKÓW • SuklanuDe 1. 3 \  CZER 

NIC 7CE : Bvntk 8.

Teatr hr. Skarbka.
We wtorek dnia *J marcu ltidT

P0PYCHADŁ0
komedya w 4 aktarh J. Smtkuwicsa.

OSOBY:
Ir. Laura Ostoiowska Cichrckn 
Beg. baron Zfebywski Woltóski 
Żurowski, itadeat unlw. Nowacki 
Tan, aH ł d-ma Rn*słowiki
Va'gomta, jogę II żon* Gostytska 
Kłamsntyaa jego córka

Kia
Bsdnarsewika

Zeliowiki
W trcU  
KUssiwski 
Kol* wika
Mlcklawicz 
FfHraao 
Otrębowa 
R bieka 
<eaocka 
H*rt'g 
D leki 

w Wa H.wi*.

a 8 iMłłsóstwa 
Ignacy. naneraony 

mentrwy

a f  {*■**»
Prokop Żćłdńiki cby #
Katarayna aklepikaika 
Kwwginda prtabnpka 
n'~‘4kn

‘a gardo robi* ns 
Fotłcntoc

R aiea dai»j* «fę 
W a n tra k ta ch  powinni się palić 

papierosy tylko z tutek Nicmojowskiejtu.
P l i t r a j e l m y  zaraz dolny kucharz od 

pare” fa /n a  wsi po dworaeli sługiwał, żo­
naty, trzeźwy, spokoju) wiek około 40 i 
klucznice, która ładnie pierze, [trasuje, 
chichy piecze i inne drobne roboty, domo­
we wprawić musi. lat około 10 Świade­
ctwa nadsyłać poczta Zborów. Glinna. ob­
szar dworski. 1’ośrednietwo wykluczone.

5  p okoi, weranda, ogród z przynal. 
od 15 maja do wynajęcia przz ulicy Moch­
nackiego (dawniej; Garncarska Nr. 8 wia­
domość tamże I piętrzę 

Ś U b j t n .  cukierniczy pracujący sezo­
nowo w K airzi w Egipcie w pałacu Gc- 
r ;ero i w National hotelu Genw. w tśzwąj- 
earyi. ob/najumiony z wyrobami francu- 
-kiemi. ntoskiemi i angielskiemi poszukuje 
bądź w iticrwszorzednem hotelu lub inte­
resu cukierniczego w Galicyi zajęcia. 
Adres poda biuro dzienników i ogłoszeń 
Plobua.

S i e r o t o  4 letniego, /.lirowego nieo.a- 
jącegu ojca .ni matki, bardzo ładnego, 
prosi sie aby inteligentna, zamożna a 
bezdzietna rodzina wziąć za swoje raczy­
ła. Adres M. M. MtO restante Kraków.

C u K l e r s i i n  Wierzbickiego poszukuje 
ucznia do praktyki. 5 - 4

Z a r z ą d c a  ekonomiczny w wieku śre 
ilnim, mlynowauy gospodarz, poszukuje 
oilpowicdncj posady zaraz, lub od 1 kwie­
tnia. Adres A. E. L. lrtt>2 poste rrstauLe 
Tarnopol. 5-4

Z a r z ą i l  dóbr obiadów poszukuje za­
raz do objęcia obowiązku 1 ekonoma ru- 
tynowauego, X leśniczego egzaminowanego 
i I bez egzamiuu, obu obziiajomioii) cli 
z uprawą climielu, Odpisy świadectw przy­
stać, uieuwzgięduione uie zwraca się -5 

1*« w y d z i e r ż a w i e n i u  bardzo ta­
nio trzy lolwarki 1 óUO morgów, blisko 
Lwowa, adwokat itr. łiłażejowski Lwów.

I> o  s p r z e d a n i a  J  konie wierzebowe 
guiade wat. 170 cni. U la t dobrze ujeżdżo­
ne, spokojne, siudlo, przybory  do jazdy  i 
sta jn i, dam skie siodło. Iłiu ro  1‘lolm a Lwów 
1 O. g -8

O t t o l i a  młoda, in te ligen tna posz-.ikuje 
miejsce do gospodarstw a na wies. S. Z.
20 p. restan te  Lwów. 2 - i

L e ś n i c z y  egzaminowany poszukuje 
posady. A dres W ładysław  restan te  T a r­
nopol. g —y

T y l k o  u  A ntoniny E rte l, K oralu ieka 
8 najlepsze najtańsze resztk i wełniane, 
chustk i do nosa perkate, ręczniki. 2 - 5  

5 0  SBłr. odbierze, kto wyrobi miejsce 
od 1 kw ietn ia  Agrouum w średnim
wieku, żonaty (mat. sam .; go la t p rak ty k i, 
zaopatrzony w polecenia i św iadectwa z 
pierw szorzędnych gospodarstw , obecnie w 
m iejscu, szuka pusady ud 1 kw ietn ia r. b 
ja k o  rządzca ekonom, lub  też kasyer, 
rachm istrz, m agazynier składów zbożo­
wych, m atcryaiów  budowlanych etc. Obe­
znany z buchaltcryą i korcspodrncyą nie 
miocką, dokładnie muże poiljąć prace biu­
rowe Ł askaw e oferty uprasza  sie pud lit.

E . ł57  na ręcu \V. l ’aua 1’Iubmt, bióro 
ogłoszeń we Lwowie adresować.

Do w ylzlertaw iaiTn iwieuua nr.-  
F o lw a r k  S i e d l i s k a

między Wojniłowem a Haliczem, 288 mor­
gów gruntu, doskonałe budynki, dum o t> 
pokojach murowany z suterenami. Roczna 
tenuta lefOO zir. Kaucya takaż w papie­
rach. iiliższyeh szczegółów dostarczy Za­
rząd dóbr Gtudniki p. Halicz. Komputenci

izraelici i pośrednicy wykluczeni. ___
U rząd pocztowy .Stróże-dworzec poszu- 

kuje praktykanta z ukończoną VI kl. gint 
nazyalną. Zgłoszenia natychmiast do poez- 
mistrza tamże. 8—5

P a l c i e  t u t k i  N i e m o j o w s k i e g o
W8Z9dzlH 

do nabycia

Oo wy
Biuro ,Impressau donosi.

sprzedania zamiany lub 
drerżawiania

F O L W A R K
w prześlicznej, podgórskiej okolicy lesistej 
obok Stanislawuw; lliszar około 47 mor- 
gów roli, lak i młodego lasu staw zary­
biony. Budynki nowe a to dom mieszkalny 
z werandą o 7 ubikacyach, stajnia i uża, 
wozownia*Ud., młyn o dwóch kamieniach 

i karczma. 
l)o kupna potrzebna gotówka 6 do 9 

tysięcy zt. Czynsz dzierżawny 600 zł. Adres 
Wilczyński Stanisławów restante.________

tM orOir perskich uywaaów n- 
prMM Boa towarowy. Sykaiuka 07 (u - 
pw riw ul. Koi don kl).

Biuro
J. Polmskiego

Lwów ulica Karola Ludwika 1. 5 
rekomenduje ofi y a lis ió w  pry- 

 ̂ a  nyeh , iu d c ie ż  zd oln ych  
o g ro d n ik ó w  i k u ch  rat.

Znajdą zaś umieszczenie ua 
prowincyi. N a u c z y c ie l  do zda­
nia z uczniem matury. Ka lł- 
m i« trx  gospodarczy egzaminowa­
ny, religia obojętna, oraz kilku 
c h m lelaraj

Perfnmerya
i  piłrwti ir*ędny 'r fa­

bryk francuskie': i 
aegitlskkh.

Zachowania idrowla do najpóźniejs ego wieku ułatwia 
M e t h u s a l e m ,  e s s e n o j a  z d r o w i a
Ta ossncyi skład* się i  siół 1 kwiatów południowych Alp i * wajlep**yc>- 

korani wschodu i okolicy Jarosollmy, dćałsiącyth lec*Mon i jest do dsiń nąjlep 
i nąjpswnletssym środkiem domowym i leumiwy n prif słabiśclic* dolnych 

csfści ciâ a, wywołuj* nawet prty i«tward*iałsj ebihrukcyl obfite i uiebolein* prs* 
i ni pcti co nie jedn* choroba zostania odwróconą. Dalsi jaat U wne hu  

d ym ow e e ssr n c y e  zd ro w ia  nader skut«csną p.my braiku ant7;u, iłem 
trawienia, korcsach żołądka, uderzeni i krwi do ę-owy, sierotath i boleść a h dzia­
ła wlegmiająco i oiywcio na osie dało Ce oz frtzski 15 kr Tnsln tlauek t sb 
60 kr. st skrsynkf i list trstht-i «y 40 kr., 6' flzstek Daako 1 oo«ko tani* darmo 
6 słr Prawdziwe do n*byds tylko

W aptece pod Zbawicielem faeiet 206 Austro-Węgry.

W dobrach B o łszow ce
stooyn kolejowa poczto w* i telegrafiosna w miejaon

są na sprzedaż do sadzenia
następujące jadalne gatunki wysoko prooautowyoh kartofli: Atbeuy, 
Piast, Ozimek, Taomła, Zagłoba, Uaoja Dołęga, Glorselniak, Oaejda, 
Odyny, H-rmany, Weltwunder,. Achy lasy, Iwperatory, Trophyny i 
Hertha po oenie 1 zł. 50  ot. za 1 oetnar metryczny, looo staoya kole­
jowa Bołszowoe lub Burszlyn buz worka. Bio ąoympełsy wagon t. j. 

100 om. o 10 pr. taniej. W>rki policzą się p> cenie targowej. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Bjłazcwoe.

Naileprse
P U D R Y

i wsselWe prsybsry 
toaletowe

II l i -fi

Kuracyjne
sucharki okrągła, iużensuwe po­
dłużne jakot*t bul ozki, rolo- 
drągi itd. itd. 'akie same jakie 
się do.taje ra „Al e Wiese* 

w KarLbidrie 
poleca

piekarnia hygieniczna 
JHarcioa Ceyżeka

we Lwowie,
Ryaek 27, Jagiellońska 6, plac A'-a- 

dimicki i .
m m am m m am m m m m m

w nijszla letniejsajch gatuaka h 
polsra

handel KAROLA BALL\BANA w# Lwowie
K A W Y

opłacone do każdej Matyi pooi'ow«j 
4*/, klg. grubo sior-dsta tl-eyl sn  10.7

H E R B A T Y  
ciemno n a c i ą g a j ą c e ,  

jół klg. O ongo cesarskie . . 8-- -
a a Familłjnąj , . 8.—
,  s M e la n ie  de Moskau. 4.—
a a Imperial . . .  6. —
« ,  W yziew ek  . 1.60

bardzo ładna C e jlo n  IM* 
średnia Ceylon . 10.—

G u n ta m s la  bar. dobra 9 50 
P o r to r le a  9. -
Z ło ta  J a w a  ■ . 10 70
Sftocea a ra b zk a  • 10 to

Kawy są bez wyjątku ozyste w smaku i silno-arjmatyozae.

itary

krople zadkow e aptekarza K. Bradyego 
M apiaoelskie krople żo łądkow e

sporządza w apteoe hzum kóuige von Ungam“
Karola Brady w Wiedniu 1. Fleischmarkt 1.

przedtem aptekarza „zum Sohutzeugel“ in Kremstor 
i znany środek leozniosy deiałająoy zuakomioie i wzmaouia- 

jąoy na żołądek przy przeszkodach.
kropi żołądkowe apt. K. Brady
Mariacelskie żołądkowe krople

■ą w eserwone pudełka opakowane i obrasem Matki Bos' iej 
Mariacielskiej (jako marką ochronną) saopatrsone Pod marką 

ochronną mnei sie snąjdowoć podpis__

C e n n  f l a « z k ł  4 0  c t .  
p o d w ó j n e j  t l a e z k i  7 0  c e n t ó w .

Musze swrócić uwan powtórnie, że moje k ople żołądkowe 
częstokroć sie fałszują. Niuśy swrócić uwagęprsy sakupnie 

norkę ochronną .1 po d p isem  Cf Bi

Ekonom i leśniczy
praktyczny w je.luęj osobie,- kawaler z ilo- 
uremi świadectwami, obeznany dokładnie 

manipulac.yą kancelaryjna w obu zawo­
dach, poszukuje posady zaraz. Przyjmie 
także w większym m ajątku posadę pisa­
rza ekonomicznego. Łaskawe zgłoszenia 

pod S. '.  Strzeliska nowe.

4 % K ilo  k a w y
netto oln* od ęort* alba 1* nideelaniim 
g->tówki pod gw ara icyą nąjlepes/ towar

fi/frtOĄjUp 
rhaluuarks. powyższą morkę [ra d y  i wssyet

ie wyroby jako nieprawdziwe swrócić, które nie są powyższą marką i p .id p .z e n  
C. B r a d y  zaopatnone. Prawdziwe krople żołądkowe są do nabyć a :

St. tłrfinfeld — w Mostaah wielkich apt 
J. Zolińtdd — w Niemirowie apt. Pne 
drsymiraki — w Oleska A. Kowlcr — 
Pemorsanaoh apt. A. Aleksiewioa — Po* 
tok Złoty Br. WitUewioa — w Przemyciu 
opi NahUk. Alen. MańkowaU, J. Kasaew- 
ikL Z. EaUckL Lapiankiewics- — w Prsa 
myślanaoh a En^ender — w Ole 
stu apt. A. Ho flar — w Raddohowi* apt 
JalUńrioi — w Bosdole pt. Lud. Mier 
wińaki w Basasowit apt Antoni Karplsski 
,W. KnlinowakL w Ramboma apt. Al )k- 
siewio, Eaiol Kletawa — w Skal* 
•pt. Wojdech RogakW—• w fftolem ap' 
A. Lechowski w Stryja apt. Chąlbazany 
Tomorowiki, w Strusowie apt Lob.s 
— Ttuaaca apt Wino. tankowdd. — w 
Tnroe apt spadkobierców. K  Piateka-  
w Tyżnuenlcy apt H. Bubla, w Zbarati 
•pt. J. Krab — w Zborwwie apt Bappa- 
port — w Zlrasowis ąpt Peteeah, nip- 
pnpost — w Żunwnie apt J. L> Ten 
szewsłd.

7wowie główny skład apt dr. Piotr Miko- 
us, Jakób Beiser, ap. Stanisław Laohowioz. 
or. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób 
l?iepee, Zygmunt Buoker, K. Sklepiński, 
Cytua Imaowski, Wewiórski, Ant. Ehrbar 
— w Bełzie art Oroa — w Bóbrce apt. 
Balbina Mlędlioka — w Bomzozowie apt.

Kucharski —w Bredaoh apt H. Grttn- 
nan, Bronisław Witosławski, M. Kulak, 
W. Lendesberg, K. Marynnowski i Sp. 
Koidokiago spadk, w Broeżaaach apt. 
td. Dnrstf — w Buozaozn apt Kor­
ali Lewicki— w Chortkowi* apt. Ludwik 
Nosa — w Dąbrowie apt. W. 
w Drohobycza apt Krzyżanowski, Tobiamk 
w Glinianach apt k .  Heim. — w Gródka 
apt J. Heschałes.— w Jesiernie apt Cse- 
meryńaki, Zahradnik — w Jesierzanaol 
apt. A. Sraiżeki— w Kamłonoe struna 
mt Karol Piepee, Karol Pilewski — w 
Kepyoayńnaob apt Keder— w Krakowe* 
apt Feliks Walozok— w Łepaiyni* ip t

Stan isław ów
Halicka.

Jabłonie i gruszo pięcioletnie 40 ct. 
Winorośle 2U ct.
Kasztany i pigwy ćlU ot.

onseczKi, manny, agreat 10 o t . 
{Szparagi ó letnie kopa 1 złr. 
Truskawki 1 złi*.
JfTułki, bratki, stokrotki i nieza­

pominajki kopa 1 złr. 
Gwoździki prawdziwe szt. 2 ct. 
Hyacynty w kwiecie i cybulki. 
Bukiety, wieńce, dekoracye, a ja­

ko planista zakładam ogrody.
S c h m i d t .

hartotie uasieime
doi Lubycza król. poczta, Gilicya 

efarije ó
.Blaac Riaeea11, tron Frómid rł“,
aRsiofcsknnaler, „GruissrKuriam1*, aSiam- 
pmay* per n.0 kigr. at<-, i.cO, przy i,u- 
btoiM wylMej od *0 m cu., po acr. 1.7u 
poy odbiorą ■ mż .j 10 m. eta. loco atacyi 
Luiijrcaa Ronaiea .uolęga*, „Koruaaa-, 
aBiarm«ak<*l „Hagnitm Ounamu, aGołuoao 
11000“, aEeaiiy ro#*', abchneenodce, In* 
mant*, eo 4igr. słr. 8. Dai-j: .Eaelwsi,-, 
aBoeiciotyKodMiówka“ poMpswn* o kigr. 
a worecakiom oU ut, eu kigr itr. 5. ito 
mną: jfcamień aGaerilicr“ nlgr. słr. 
8., owi** .Ueloiabito' mu klgr. ałr. 8 
psasnicn letnia .Riesea Somm«r Welien* 

100 kigr. iŁ. 9.

t led a k tjr  o lp o w ie d z ia in y : L udw ik  Maałowaki.

Ważne dla pp. Przem jałowców, Rolników 
i przedsiębiorstw budowy!

E. Bredt i Spka w Ottynii
między iStłimsławowem a K łomyją 

Fabryka maszyn i kotła z para tych, odliwarnła źslazi
fabryka parkietów i deszciułuk dębowych.

Zatrudnia cateryata robotników krajowców
Dostarcza urządzenia dla wsselkioh gdę^i krajowego prża­

n y  słu jako t >:
Rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, 

tartaków parowych, gorzelń rolni iiyoh, f*br/k spirysuiu itp.
Dosłaroza również potrzebne aparaty, maizyuy i kotły paro­

we, trausmisje, pompy, maizyny i narzędzia rolnicze.
Dla przodeiębiorstw budowy kolai I prywatnie budujących. Stu­

py z żelaza lanego, słapy pod r/aay, Ż9laine kat* kon3trakoye, 
rury odohodowe, zapory kanałowe, żela w e sohidy, tory kolejowe, 
wózki kolejowe, składy kół, wyoiągi ożyli windy do budowy. Odle 
wy w żelazie i meta.u podług włainyoh i nalestanyoh modeli.

Pierwszorzędne refarenoya i najlepsze świadeotwa wybitnyoh 
osobistości w kraju stoją nam do dyspozyoyi.

Wszelkie rukonstrukeye I naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

Prawdziwo berneńskie materye
Kapm S 10 meii a dług. na 
konplstne ab anin nęiUa 
(snraat, spodnia 1 kami 

aalln ko.stuja t,lko

n a  w io sn ą  i l a t / .
i-'r. 4.80 1 dobr j  ̂ .
,  6. ■ lep.ioj | prawdziwej
a 7.76 a b. dobrej } wełny
,  9 . -  z wyśaienlAj I awczal
,  10.60 1 najlepszy ) *

Knpon na ciarny girnitnr salonowy 10 itr. jakotiż mitsryo na zariutki lo 
doa dla turyitór, uajle/ma ka mg orny i wsiyitkLe inns sikna pe cenach fa 

brycssych wyiyła aaany 1 rietelnoici skład fabrymny sukna

8IEGEL-IMIHOF w  Bernie.
Wzory gratis i firanko. Dostarczenie odpowiednie wzoroe poręczone.
K o rz y ś c i  sprowadzenia materyi w p ro s t  a fabrycsiego składa w zalej 
se n  ta b ry k a o y ł  rą inacme: Wielki wybśr, la csse świeży towar, stale 

nąjtańne ceny, bardoo uważna usłnga, nawet eułych simówleń.

Ala chorych na płuca
Dra Brehm era zakład  leczn io zf

Goerbersdorf na Szlązku
Lekarz kieiująoy prof dr. Kobert dawniej w Dsrpaoie. 
Znakomite skutki przy nader miernyoh konta ih.
Dekł&dscj wiadomości udziela betpłatnie 

_____________________________________________ Z a r z ą d . ____

R. Ditmar, Lwów
poleoa najlepszą, niezapaluą, bo* żadnych domieszek benzyny 
z olejami nutą, od tyła lat znaną z dobroci i bezpieczeństwa 
Szan. PT. Pabliozaoioi, po możliwie umiarkowany oh oenaoh.

Z nadohodsąoym sezonem polecam się łaskawym wiglę 
dem Szan- Panom przemysłoiroom i przedsiębiorcom większych 
warstató w, zapewniająo im najlepszą, bezpieczną nutę, po 
znaoznyoh zniżkaoh.

NUta oesarska krajowego wyrobu, nadająca się do no- 
wyoh moioh palników z siatką Anera, albowiem prsy gor- 
ez/ch gatnukaoh takowe nie faukoyonują jak powinny, lub 
woale. Dostawę do doma uskutsjzmaai od pięoia litrów bez 
żadnego osobnego wynagrodzenia,

Dla dog)dnośoi Szan. Pablioznośoi zaprowadziłem sprze­
daż as/gnat na naftę w składzie lamp przy plaon Maryaokim

WP.: Stanisława Markiewicza Alberta Szkowrona
MuslałOMlcza i Janika St. W ej Ciechowskiego

za okazaniem któryoh wydają naftę składy moje:
ul. Sobieskiego 1. 1. u l. Czarnieckiego 1. 1.

Ekspedycye na prowincyę inlatwiaw Iwa rasy w tygodaiu (j. wa wto­
rek i w sobotę, w tomkach oryglnalaych po 180 litrów i w tulsjiiych to- 
csnlluch sawa-tości 60 do 60 lltrśw. lub ' ' ~
nia limę po cenie toastu.

litrów, lub komioikaoti. Becskl lob inne naesy-

i f r y k a  Mocca psrt , . słr. 5.80
6 sn t-)s  <-'obr* . . .  . a 6.40
K u h s  sial b dobra . a 6 83
C j lo n  nle\ dal b, dibr. . a fl.«0
Złota J a w a  b dobra -. . a 6.80
P e r l  >sra b. dobra , . a e.90
A rab . Iloooa  arom. . a 7.76

Cennik i taryfa clowa da- u.
E t t  l a g w  i S ^ r  H am b u rg .

MEBLE
najlepsze, najtańsze i w najwięk­

szym wyborze sprzedaje

K itsch a le s
w domu Narodnym we Lwowie.

ttestauracya
w kasyn*" mieszczańskim w Stanisławowie 
przy pierwszorzędnej ulicy oy 1 maja 1897

do wydzierżawienia
T yjaśnicii udzieli sekretarz kasyno, 

adwokat Dr. Jurkiewibz - w Stanisławowie,

Princeski
p-aepyswa pisoiywka di herbaty wyrabia­
ła colilań śwież* u  sposób sa-ranleuy 

w gazowym iprradi poleca

Ho T ftlST flH
tabiyka parowa cukolidy 1 cukrów, pny 

ulicy Kop.rnUn 1. 3, 
pól Ka Princasków 1 *L 
pół Ko nąjwyboraiejsaycb cukrów desaro- 

wy.-h 1 ał. S) ct.
Cakolada i Kakao zawsia nąiieieżega.

Założony w. r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz 

Lwów ul Akademicka 1. 3
poleca swój

8 k ł a d

kieszonkowych i sto­
łowych, śoiennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa podgwaran-
°yą

Pierścionki 
zaręczy no w e, obrączki, 

szpilki ślulme, srebro stoło­
we (urzędowuit! cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Ju n  J a rzy n it  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Artur Kościcki
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zaaar8tynowsxa I. II 
Kdom własny) ulica Tmoiego Maja 

liczba 2.
i polec* wprost z Ameryki wybor- 
jną kawę pół kilo zł. 1. — Naj- 
iiepsze herbaty pół kilo zL 1A0 
ido zł* 6. — koniak  kuraoyjny 
i bumelka zł. 1 AJ do zł. 6.

| Ba«4abanÓMrfca
i stara prawdziwa żytnia wódka, bez 
oukru i bez anyżu, w hygiemoz- 
nyoh skutkach wyrównuje zupełnie 

koniak fr&nouzki poleoa
k a r o l  b a ł l a b a n

Lwów, uł. Halicka 23.
Pooztą 2  butelki 5 kgr.

O n e e ie n le  
Na podstawie doohedaeń 1 ba lal elta- 

■aiozi Foh pośeiadcam niniąjssem, iż 
wódka, t ta łła b a n ó w k a *  ju t  wy/sta­
ł ą  i  u e z jsz o a o n ą  żytntówką, rolaą 
oa niedegw m a (faaia) i tym psdobn;

miasask. WskfteK tfgo oraekam iż 
test ona csystyai, id r s w y m  i  h y g ie- 
a te sn y m  napojem gorącym (spirytaso- 
wym), który na uitrój lodikt dataia tik 
tamo jak p raw dz iw y  C ognac.

Lwów dnia 10 marca 189i.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

Prot. chsmji na nn wers/tacie lwów.

Stary dognac
P ł ó t n a

bleilzm ę i t e f t w ą t ą D a d k l ,  e h i -  
ateoz I, d reilzzkż i t  p. właine wy- 

_ roby spraedąje po oenack fabrranyeh Kra-
wina własnego chowa, doitarcaa od aaj-ijowe Towaraystwo tkackie „Prsądka* w 
t?rW82flj jakości opłatnia 4 butelki w  f  SR.; swym świeżo anądsonym składjde we Lwo- 
W 8 litry sa 8 sir., młsdy 9 Ht«T 4 ib.jwia prsy ulicy Kilińsklage 1 8. Zamów*e- 
I osnt. S a a e iy k t  K aM l, wnMeiąiiaia i  prcwizcyi proeimy nadayłić .pro t 

dóbr, samek Cslttaok pny ŻsasIMz W Btyrjl i do Krosna.

ż*apieT z fabryki F ijałko/skich w Białej. Drukarnia nar. St. Mtnieckiego Spótsa H itol Zorżi. Zarządca W. Hodak.


